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po dtagicli i  ciężkich cierpieniacL.. 
opatrzojił sw S .kramintami zm a.'-. 
la 4 . 2 I:?topaao 19)0 r. w Bcj- 
zymńwce na Wołymu. Kksjjerts-- 
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1 życzliwych. 20289

Polizebny Ukarz
Wiadomość o w ircnkr/li w m e^iow ym  
Zarządzie, poczta Holendry, Zaliwan- 
szczyzna. 201(54

5, 6 , 7 i 8 pokci. 
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T e a ł i *  ^ S o I o w r o w ^ l j. ^uwaM^uu«A.
Dziś cniia‘5 g ó  listopada

• 9 9

w r> akiacli. Uczestniczą pp. Aleksandrowa, Hofman, Kowrowz-Erianskaja, 
Jureniewa, Biursiuniow, Boichowski, Ltwrecki, Lcoiujow ftiujnięki, Swietło- 
w idów. Iicżyser A. Sokołowski. Nowe dekoracjo pendzla Kolc.ida. Począ- 
tee godzinie 8-«>j wieczorem. Ceny miejsc zwyczajne. VV soboto doia fi go 
lCtopida oenefis E . P a w le n s t o i r a  uo raz 1-Ą y >W k ło t y m  d u m u i  
w 4 -cb aktach N. Aszcssowa. W niedzielę duia 7-go listopada po raz 2 -fii J) 
> S * m s o n  i d a l i la <  tragikomedia w ii akt., jj) sztuka z reperluaru teaffti 
> K u b :iret< : K a r t k a  z  t - o m a n s u t  w 1 ak. Dnia 8 -go listopada neólno- 
przystępne pr.jdsiaw: p o  r a s  o s t a t n i  ;zUika .1. (lord. ia s M ir a  E fr o s c .  
W czwai tok |dnia 11 go przedstawienie dla prenumeratorów gazety >Kijow. 
W iestii. W próbach: > U a z e p a <  J. Słowackiego, s E r o s  i P s y c h e c  
sztuka w 7-iu obr. > S z s l o n y  d z i e ń  a l b o  w e s e l a  F ig a r a :  kem dyr 
w 5 ąkt. Beaumrrcbe. B ilety na oznaczone przedstawienia nabywać mozQa 
w kasie teatru.

Dziś dnia 5 
Uczestniczą pp,

T f l A ł p  m i f l l i i C 1 f ~  U f p e k c y *  S .  b r y k ln a .■ 4 * a l l  W* . ItCjSŁ. I- I  ,Eugcim «z łlniagmc,   _____ i rr.
I k s t c i i n s ,  D rahom irecka, L om ióskn; pp. Brajnin, O reszk iew icz , K am ionski. Ka-
c .enorsk i i in. Początek o g. 5 i j>“  wieczorem. Dnia 6-go > '« o sc a « . Dnń
7-go w południe po cenach zmżonych >A ida<, wiaczorem > r a u i ttc (z nocą
Walpurgii) i B a l e t  n a p o w i e t r z n y .  Duia 8-go 1-sze ogólno - przystępne
przedstawienie po cenach zaiżonych > C a r m e n c . Duia 9 go 1; Ca n o r r a ..
2 ) Tańce z n o c- Walpurgii i Balet napowietrzny. Bilety r.aby? ać można.

T e a t r  d r a m a t y c z n y
Dziś w  piątek lenefis p. S. Wołcbowikiej po raz 1 wesoła komedya Ostrcż- 
skiego, .lowcśójleatrów stołecsnycii > P a n n y  z  lo t n is k .c  (Pension nmdez- 
vous). Relę Maki wykona S Wołcho\vskaia. Rcżjserya Ti Lejna, Początek 
o godziuie 8 ej wieczorom. W  sobotę J. 6 ’ H e .i.'y lc  N ^ w a r s k i s .  W nie- 
dziul d. 7 dwa przedstawienia: w południe na .ze tz  T-wa niesienia pomo:y 
niezamoż. uczeidcom Gimnażynm Padolskiego ^ W e s e le  i t R l n g in a c  Ostrow- 
skingo. Poc;ą'ek o g. 1 pp.; wieczorem 1 ) j i w i ą t f  b**i< w 3 -cłi a lt., *.>) 
>Z ły d u c h  p ł a t a  f ig le <  w 2 aktach. W próbach: ? ż , ■■lk« Pottpenki, 
-> M e ż c z y z u a  z d r a d z a  k o b i e t  * p i u e b a c s a ' aoira komedia.

SALA KLUBU KUPIECKIEGO.
W czwartek doia 2b-go listopada K O N C E R T  pianisty 

J ó zefa  Ś liw iń sk ieg o
Początek o g. 8 w. UoDspisn fauryk' B e c h s i e j n a  ze skł. F. Kuhe. B i’cty 
w M îęg. W ł. Idzikow. Kieszcz. 35 , tol 858  od godz. 10 do 3 i od 5 ao 8-eJ.

Cyrk l< i Jfikitinych
(Gmc.ch Cyrku Hlppl-Paiace). 20)72 

Dziś w ielkie przed'Uwjm ie w -j-ch rddziałtch. 
Debiut znanych cyklisiów Bs-. Bruke. z udzia­
łom 'ep. artystów i artystek. Począt. o g. 8  i poł 
w. J.uiro na wzór matr. stołocr. >N*sze sobotyt. 

J W  uiedz. d. 7 list. a przedstaw., w poł, poeen. 
rzea dla d ijeci. Pocz. u g. 2 } p. Bilety nab. mi żnai Szczeg. w pregr.

  O E S ł A L U N K r

na Uniformy dla wojskowych i studentów
x lepszych mateiyaiór. wykonywa

>»

Kreszozatylr gmach Ratusz* itel. Im L  
■a— — — ■M— o——

Rada Gospodarcza Ktjows[,isgu Klubu

W
podaje do wiadomości, żo w sobotę doia 20-go listopada w sau klubu 

Ogniwo odbędzie się

D~r J. Fud&kowski
przeniosi się na Włodzimierską 48 A. 
(Piać teatralny). C h i. u .  „ i i ,  u r o ­
l o g i a  od g. 4 —5„ T ele f 27C6 . 19397

Or Czarniak
Syf., w et., moczoplo. fspee. kur. sirict. 
niem. płc.) W szjet. spee. epos. kur. Od­
dziel. łóżka. „-11118

Pucząiek punktualnie o godzinie 9 -ej wieczorem. Cen» _ wejścia dlfc'{ 
gości pu 1 rb. Uczaca się młodzież po 25 kop. 20246 <

SAL#. KliUBU KUPIECKIEGO. W e wiórek W ia  9-gt lisiupada. 
l^ flK (rP I?T  sOliśty IfrólowdJ Rumuńskiej, znanego pianisty 
I t U n u L n  I Laureata Paryikiogo Kuuserwatoiyum.

J e r z e g o  B O S K O W A ■ F o r t r a n  żo składu K e r n -  i
t o p i ą .  B ilety w księgarni Wł. Idzikowskiego. Kreszczatyk 35. 20264

J u i  o ttM b rz O iiy  w ie lk i  m a y e z y n
20122

d a m s k i c h  k a p e l u s z y

A. rożkowa
Przy magazynio pracownia.

P
K rM sć z U fy k ' 31.

Przyjmnją się obstalanki i przeróbki.

wierzchowe ;i laprzę* 
gowe.

Bcnhajki
daje Jar Drzewiecki, maj. Strzyżaków, 
st. kol., poczty telegr. O ra t^ u r , gab. 
kijowsLKJ . I] 52

H a lu t id  in fa p im a o ffjn e .
Gimnastyka w P T. G. W  p o n ie d z ia ­

łe k  C iłopcy do 14 lat: 5—C; powjżej 
14 lat 6 -  7; drułiiniu 8 — 9: drnliowie 
starsi S—10. W corek: Panienki, do 14 
lat 5—Cc drabinie fi—7; arnbowio młod­
si 9 —10. Ś ro d a : Ćwiczenia dowolne 
9 —10. C zw a rtek: Chłopcy do 14 lat
5 —C; chłopcy powyżej 1 4 l a t £ —7; dru- 
ninio 8—9; druhoi de stars, 9— 10. P ią  
tek: P an-enii do l ł  'af 5 —0; d^uhinie
6—7; druhowie ruiodsi 9 - 10 . N ie d z ie ­
la : Ćwiczenia dla gości 10— l i  zraua.

Zarzad Związku Równoupi awnleuia 
Kobiet, Kieszczai.yk 5 m. 40.

Sprawa źuiińska.
Lwów, d. 15 listopada.

W sejmie.
Sprawa żulińska znalazła swój odgłos 

podczas dyskusji budżetowej na posiedstciiiu 
ponietlzlałkowem i wtorkowem. Wczoraj, w 
poniedziałek, poseł Battogiią, wskazawszy na 
wyzyskanie tej sprawy przez nacyondlstów 
rosyjskich, domagał stą awęduwego wjja- 
saibnia. Istotnie diisiaj wicepreżyaeat rady 
szkolnej krajowej d-r. Ignacy Dembowski za­
brał głor i przemówił z ławy rządowej, u- 
djielsjąc wyjaśnień urzędowych'.

ŁMichał Kochańczyk, uczeń sikoły w 
Zullnie, byl ostatui raz w szkole dnia 9 wrze­
śnia. Wróciwszy do domu, skarżył się, se 
jest chory, zaś dnia 10 października, a więc 
przeszło miesiąc potem, zakończył życie. 
Wskutek pogłosek, koóre doszły du wiado­
mości żfindwmeiyi, jaKoby powodem śmier­
ci miało być pobicie przez nauczyciela, żtau- 
<l&imerya uczyniła doniesienie do sądu ja- 
koteż do rudy szkolnej okręgowej, wskutek 
ctego sąd wdrożył aoehodzenie karne, a ra­
da szkoły okręgowej niezależnie od tego za­
wiesiła Bronisława Greissa i jego;żouę Maiyę, 
jako podejrzaną o współwinę, w urzędowa­
niu i płacy. Do tego czasu dochodzenia 
były tylko przygotowawcze, a prokuraiorya, 
nie wickąc żadnego powodu dodaibzych do­
chodzeń przeciwko Greissowej, uwolniła ją 
od dalszych dochodzeń, a suspenzya jej zo­
stała cofnięta.

„Dochodzenia urzędowe stwierdziły, że 
ani Greiss, ani jego żona, ani Kochaticzyka, 
ani żadnego innego dziecka w szkole w Zu 
linie nie karali za opór przeciw nakazowi 
mówienia i modlenia się po polsku. W szko­
le jest język wykładowy ruski, po rusku też 
odprawiają się modlitwy i ż lego względu 
nie doszły żadne skargi do wiadomości włudz. 
Przesłuchani przez inspektora świadkowie 
ani słowem o lem nie wspomnieli, nie mówi 
też o tern matka zmarłego dziecka, a. depu- 
tacya tolościan żuUuskich, która się do mnie 
zwróciła pod przewodnictwem p d-raPetru- 
szewicza dnia 23 października, a zatem w 
sześć tygodni po rzekomem pobiciu, a w 
dwa tygodnie po śmierci dziecka, pomimo 
mojego nalegania, ażeby mi podano powód 
nieludzkiego obchodzenia siQ Gteksa z dzie­
ckiem, na które się skarżono, nie wspomnia­
ła d putacya ani słowem, jakoby pobudką 
surowego postępowania nauczyciela było żą 
danie, aby dziecko modliło się po polsku.

„Drugi lakt, który został stwierdzony 
niewątpliwie, a mianowicie przez obdukcyę 
sadową, to, że dziecko zmarło śmiercią na• 
tutalną wskutek gruźlicy, która objawiała 
się guzami gruźliczymi w różnych organacn: 
w śledzionie, wątrobie i płucach denata. 
Obrażeń zewnętrznych nie stwierdzono ża­
dnych, a jeżeliby dochodzenia wykapały, że 
chłopiec mtmoto był uderzony, to uderzenie 
to n;e mogło stanowczo spowodować choro­
by, która już poprzednio . istniała. Docho­
dzenia sądowo i dalsze dyscyplinarne wy 
ńwietlą jeszcze, czy Greiss rzeczywiście karał 
cieleśnie uczniów.

„Reda szkolna krajowa nie poprzesta 
nie na uniewinnieniu sądowem nauczyciela, 
jeżeli ono nastąpi, lecz dochodzić lodzie 
ściśle, czy nie zaszło przypadkiem naruszę 
nie obcwiąaków nauczyciela i wychowawcy 
i wykroczenie przeciw przepisom regulami­
nu, s ebraniającym bezwzględnie stosowania 
kar cielesnych. Możliwości tego faktu nie 
można m&otety z góry zaprzeczyć, Praca 
nauczycielska, zwłaszcza z małe mi dziećmi, 
wymaga nieraz nadludzkiej cierpliwości. 
Nauczyciel, który jej nie posiada, raożer cho­
ciaż nie powinien, aać się unieść krewkości 
i pupędliwości usposobienia : w przystępie 
zniecierpliwienia acpuścić s.ę tej ilężaiej 
ńie właściwości. W.ęcej niż połowa śledztw 
dyscyplinarnych wykazuje, że winę tego ro­
dzaju zarzucają nauczycielom w szkołach 
j dnolitych i mieszanych i to polakom w 
wyłącznie szkołach polskich, jak i rusinom 
w wyłącznie szkołach ruskich. Członkowie 
tej wysokiej iżby, którzy są członkami rady 
szkolnej krajowej lub rad szkolnych okrę­
gowych. niejednokrotnie mieli sposobność o 
tem się przekonać. Jeżeli w teraźniejszym 
przypadku będzie stwierdzone, że nauczyciel

dopuścił się tego rodzaju przewiny, będzie 
niezawodnie przykładnie ukarany* jak to 
się dzieje zawsze w podobnych przypadkach.

„Jednak, dzięki Bogu, rzecz jest pewna, 
że na szkołę naszą sprawa żulińska nie rzu­
ciła planjy, jaką ją  chciano powiać: nau­
czyciel nie zabił dziecka, nie katował w szko­
le dzieci z Dowodu oporu przeciwko nakazo- 
wi, aby modiiiy się po polska.

„Jeżeli było przekroczeni przeciw kar­
ności szkolnej, to cel ty ł godziwy, nie zrś 
niegodziwy i największego potępienia godny, 
.akieoa byłoby przymuszanie dziecka ao mo­
dlenia się w nieswojej mowie*-.

Po tem przemówieniu wiceprezydenta 
Dombowskiego, wygłoszonem p.d koniec 
posiedzenia, zabrzmiały huczne oklaski z 
ław polskich. Posłowie ukraińscy chwilami 
przerywali cwój koncert muzykalny, t. re­
pertuar zmieniali na wokalny 1 wołali: „Precz 
z radą szkolną krajową". „Precz z Bobrzań­
skim."

Prasa ukraińska.
„Dno" dotąd nie usiłowało zdemen­

tować ogłoszonych dokumentów. Oburza się 
jeno na prasę polską, rzuca rozmaite in­
wektywy. Między innemi dostało się i „Dzien­
nikowi Kijowskiemu" za ogłoezenie doku­
mentów, przez które mógłby wpłynąć na o- 
pinię rosyjską i wyświetlić jej istotną pra­
wdę. W  braka argumentów — inwektywa 
także argumentem. v

J. R.

Losy Chełmszczyzny.
- 0-

dum- 
lo już

Na wtorkowem pibiedzoniu podkomisji 
skiej do spraw Cbelm zczjiUy roztrząsano—jak 
doniósł telegraficznie nasz korespondent-artykuły, do­
tyczące działu szkolnictwa.

N a samym początku posiedzenia poseł Dymsza, 
odczytawszy wyjątki z man/foslu październikowego, 
zwrócił się do przedstawicieli większości i rządu, by 
wypowiedzieli w sposób stanowczy i jasny poglądy swe 
w sprawie ograniczeń narodowych.

Wiceminister spraw wewnętrznycii Kryżanowskij 
odprrl po dłuższej chwili milczenia, iż sprawa, poro­
szona przez posia Dymszę, wypływa z woli Monarszej 
Panującego.

— Jeśli obierzemy ten włeśnie punkt widze­
nia—ciągnął di.loj wireminister Kryżanowskij — to w 
takim razie rozważany projiKt prawodawczy może być 
również zatwierdzony przez Monarchę.

Poseł Dymsza odparł na to, że jest 13 dłoń spra­
wą niezmiernie ważną. Wynika howiem z tego, iż 
uiac fest Najjaśniojsze^o Panu był nie celem, lecz 
środkiem

3V icemimster Kryżanowskij i prawicowcy pod­
kreślali w oświadczeniach swych, iż nie myślą najzu­
pełniej o zrusyfikowaniu ziemi chełmskiej, a tylko sta- 
rają się przywrócić Chełmszczyznę do tego stanu, w ja­
kim pozostawała przedtem.

— Do jakiego stann? — zapytuje napół ironi­
cznie poseł Dymsza — czy do takiego, jaki parował na 
Cbelmszczyźnie przed laty sześc iu set

W dalszym ciągu oświadoza poseł Dymsza, iż 
jest dlań rzeczą najzupełniej zroznmialą, że rząd dąży 
jiidynie do rusyfikacji, co się Jednakże rządowi najzu­
pełniej nie powiedzie.

W dalszym ciągu rozpraw swych podkomisya u- 
chwalua, iż na Chełmszczyznę nie mogą być rozcią­
gnięte następujące przepisy , prawne, obowiązująco w 
Jirólestwie Polskiem: mianowicie nie może byc wykia- 
'dany język polski w szkolact wiejskich, ani nie mogą 
się odaywać w ikłady języka polskiego dla chcących 
się nczyć po polsku w szkołach średnich, wreszcie w 
szkołach prywatnych język polski nie może być wykła­
dowym. Jedynie przyjęta została poprawka, iż język 
polski możo być wykładany, jakp przedmiot nadobowiąz­
kowy, w tych szkołach średnich, gdzie większość ludno­
ści jest polska

Eclia iiroczystGści Szopenowskich 
we

Gdy stajemy w oblicza wydarzeń pra­
wdziwie wielkich i doniosłych, w których 
nadomiar losy wyznaczyły nam miejsce je­
śli nie działaczy beapDśreduicb, to bliekich 
bądź co bądź uczestników, próżnem byłoby 
usiłowanie nasze dać pewien wyczerpujący 
a zgoday z istotą rzeczy obraz znaczenia,

jakie z wydarzeń owych spłynąć może na 
losy całego społeczeństwa, czy też pewnej 
jego cząstki. Przesądzając tę kwestyę, zna­
leźlibyśmy się w pozycyi ludzi, którzy, sto­
jąc zbyt blizko wyniosłego szćzytu, chcłelioy 
rozprawiać o jego zarysach ogólnych, pod­
czas gdy fizycznie byPby oni w stanie ogar 
nąc wyolbrzymtałe wprawdzie, nie mniej 
poszczególne tylko jej rozpadliny, cyple 
i urwiska. Wystarczy, jeśli potrafimy nale­
życie ocenić doniosłość aktu dziejowego dla 
chwili cDecnfcjs innemi słowy —< skrystalizo­
wać pewną sumę wspólnie przeżytych wra 
żeń. Stojąc na tym gruncie, na gruncie 
zgłębienia samego fałatu pod kątem widse 
nia jego uczestnika, zaoytamy, czy uroczy­
stości Szopenowskie oraz połączony z niemi 
1-szy Zjazd muzyków polskich ograniczały 
się tylko do złożenia hołdu cieniom wielkie­
go kompozytora oraz niezrozumiałej dla pro­
fanów pogawędki fachowców?

Jest to prawda staia i niezbita, iż 
wszelkiego rodzaju wystąpienia solidarne, 
akcya zewnętrzna pewnej g-upy jednostek, 
zespolonych. VTęzkmi pvbratyę:.3i,wa wewnę­
trznego, niezależnie i pomimo nawet upra­
wianego przez nie fachu, zdolna jest wpły­
nąć w sposób ogromnie intensywny na kul­
tura Ue czy też polityczne odrodzenie całych 
społeczeństw.

Echa dni lwowskich rozbrzmiewały 
czemś więcej ponad to, co może zaspokoić 
ciekawość muzyka. — potrąciły one o stru­
ny duszy polaka, potrąciły i zmusiły zadrgać 
tempem zywszem, przyśpieszonemu Gdzie­
kolwiek tylko przedostali się wieść o prze­
żytych we Lwowie, podniosłych chwilach, 
tam musiała budzić się nfe tylko otucha, ale 
i duma, bo oto zasoęp artystów polskich, 
zastęp szczupły i rozstrzelony, ujawnił z sie­
bie taką mcc i niepożytość ducha narodo­
wego, tak gorące umiłowanie wipólnych 
ideałów, iż zaiste nawet cały artyzm i sztu­
ka muzyczna bojowników tego zastępu zda­
wały się istnieć nie po to, by służyć pięknu, 
znajdującemu usprawiedliw ienie samo w so­
bie, ale po to, by wznosić a'i3ze do pojmo­
wania cclow jeszcze wyższych, jaszcze dal­
szych. ♦

Nie Wiem, czy takie pomieszanie pojęć 
jest dobre na ogół, wiem jednak, iż warun­
ki nasze są zgoła odmienne od warunków 
łych ludów, które mają nie tyłku prawo, 
ale i obowiązek nadawania uroczystościom 
artystycznym ©ech kosmopolitycznych.

Nie wiem znowuż, ozy tu święto muzy 
la polskiej istotnie wyda plon tak oblity, 
jakby się można tego spodziewać na pod­
stawie przyjętych przez Zjazd uchwał— czy 
istotnie da się podnieść jwizłum inteligencyi 
muzycznej naszego ogółu,^ utworzyć spółki 
dla uwolnienia kompozj forów naszych z nie­
mieckiej kabeły, czy uda się zapobiedz wa­
śniom i osobistym nieporozumieniom, toczą­
cym organlzp naszej sztuki?., i t. d. i t. d. Czy 
uchwały te należą do uędu  pia desidena 
czy te t potrafimy wcielić je w czyn? Są to 
kwestye, które rozstrzygnie przyszły histo­
ryk Zjazdu. Winianem jedrak zaznaczyć, iż 
sam fakt dłuższego obcowania z sobą przed 
i fawiciełi muzyki polskiej z pod wszystkich 
naborów, fakt, kióry ujawnił zgodę i tospól- 
nośc dążności w kwestyach zasadniczych, 
jest już sam przez się niezmiernie doniosły 
i pocieszający.

Zastanawiając się nad znaczeniem Zja­
zdu ogólntm, trudno oęzywlście pominąć 
milczeniem centralną jego postać—Ignacego 
Paderewskiego.

We Lwowie raz jeszcze ujawnił się 
ciekawy rys psychologii zbiorowej: tłum nie 
znosi abstrakcji — potrzebuje on mieć przed 
oczyma widome wcHen e ideału, któremu 
w danej chwili hołduje. Dwoisty, narodowo- 
artystyczny charakter święta lwowskiego 
wympgał, jako symbolu, jednostki, którabj 
właśnie myła syniezą tych dwócb pierwiast­
ków. Chciano wiozioć obywatela—artystę 
artystę — obywatela, I jako taki wysunął 
się na czoło — 1’adertws Paderewski — 
szczery i gorący patryota, Paderewski—arty­
sta, który imię sztuki polskiej wsławił na 
obu półkulach. Szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności losy obdarzyły go nie tylko skarb 
micą płomiennych uczuć, ale i możnośhą 
wcielenia owych uczuć w piękną formę rea! 
ną. Pomnik Grunwaldu staje mi w tej 
chwili przed oczyma nie w oświetleniu swej

wartości artystycznej, ale właśnie jako reali 
zacya nazewnątrz najpiękniejszego z tych 
uczuć, albowiem ziożyły się nań — cżeśc 
dla przeszłości oraz wiara w przyszłość. 
Świetny nadomiar mówca — Paderewski 
potrafi sugestyunować tłumy i zniewolić 
je do myślenia w jednym kierunku.

Czy Paderewski istotnie jest kompozy­
torem tak genialnym, jak się jednugłośuie 
prawie wyraża o nim krytyka współczesna, 
oczywiście przyszłość jedynie wykazać to 
może. Z drugiej znowu strony nie ulega, 
wątpliwości, iż patriotów, nie mniej niż on 
gorących, w społeczeństwie naszym możemy 
liczyć nie na jednostki. Cóż więc wyniosło 
go na wyżyny postaci przodującej? Nic in­
nego, jeno wł iśniŁ doskonałe, i^aakie wprost 
zespolenie się w nim tych dwu czynników— 
artystyczoego i narodowego. I to uczyniło 
go wyraz cielem nastroju, symbolem chwili.

Tyle o znaczeniu Ogólnem uroczyslości 
i roli, odegranej w nich przez Paderew­
skiego.

A teraz, w myśl zasady suum cuiąue, 
tJsahże mi wolne „bądzm.złożyć daninę z naj­
gorętszego uznania i szczerego uwielbienia 
temu, który, ż punktu ^ideenLa scisio aity  
stycznego, zabfysnął na omawianych uro­
czystościach, jako gwiazda wielkości pier­
wszorzędnej. Jest nim — Ludomir Różycki.

Jak to już zaznaczałem w koresponden­
cjach lwowskich, szereg zorganizowanych 
przez komitet, a obejmujących twórczość 
muzyczną kilku stuleci, koncertów przedsta­
wił w sposób poglądowy (rzecz jasna — 
w ogólnych jeno ząryjach) ewolucję m oty­
ki polskie) od stul, XVI do dni naszych. 
Linia owej ewolucji -.arysowuje się w upo 
sób następujący. W rtułeciack XVI i XVII 
sztuka muryczna u nas rozwija się rowno-. 
logie z zachcdmo-europejską. Tacy Długo 
raj, Pęklel, Z eleński, Szarzyński l inni, 
mogą śmiało współzawodniczyć « mistrzami 
ludów zachodnich nie tylko jako łuflzie pra­
wdziwie utalentowani, ale i jako fachowcy
0 głębokiej wiedzy i crudycyi. Stulecie XVJil 
zaznacza się wyraźnem obniżaniem twórczo­
ści naazyub muzyków, depresją, prze cno- 
dzącą 5 prav,dziwy upadek w początkach 
stul. NIK. Mllwid, ICozluwski, Elsner, Kur­
piński — są to wprawdzie muzycy całkiem 
p ,ważni, ale w zastępb twórczym nale­
ży im się miejsce ozeregowców, nigdy — 
przodowników czy wodzów. Szopen, a za 
nim i Moniuszko (ni6 wiem dlaczego, imię 
ostatniego nie zostało uv zględnione w pro­
gramie obchodu) zdobywają się na krok ty* 
laniCEny — z niczego prawie stwarzają rzecz 
olbrzymią -  zakładają żelarne podwaliny 
dla twórczości pokoleń orzyszłych, Jeąno- 
cześnie Szopen podnosi kompozycję polska, 
specyficznie fortepianową, na wyżyny nie­
dostępne.

Opierając się na zasadach Szopena
1 Moniuszki, poczynają tw. rzyć Noskowski 
i  Żeleński. Ku końcowi w. XIX liczba gru­
pujących się dokoła nich muzyków wzrasta 
ooraz szybciej. Niektórzy —'j idą śladami 
swych nauczycieli, inni znowu, ze wspólne­
go gniazda wynosząc wspólne ideafy, dążą 
do ich rozszerzenia i pogłębienia. W gronie 
tych lauzi widzimy Paderewskiego, Melcera 
i wielu innych. Na przełęczy ww. XIX 
i XX, jak olśniewający meteor, zabłysła tra ­
giczna postać Mieczysława Karłowicza, za 
błysła — i rozwiała się w mgiacb wieczno­
ści... (Dlaczego Karłowicz równifż zastał 
pominięty przez organizatorów uroczystości?). 
Początek w. XX daje nam — Ludomira 
Różyckiego.

Niestety, śmiesznie mała popularność 
jego utworów, jak również trudności, połą­
czone z ich nabywaniem (wypada zwracać 
się po nie do firmy A. Sfahia W Borlinie, do 
której zniewolony został udać się Różycki 
wobec panujących u nas stosunków wyda­
wniczych) — są to szkopuły, o które tóZDić 
się może najgorętsze bodaj życzenie skre­
ślenia wyczerpującej charakterystyki twór­
czości tego młodego, a  taj, płodnego kom­
pozytora. Dość jedaak było przesłuchać je­
den, jedyny jego utwór,' wykonany na uro­
czystościach lwowskich poć osobistym kie­
runkiem kompozytora -  poemat symfonicz­
ny „Anhelir — oy doęnać owych dreszczów, 
znamionujących zetknięcie się z jednostką—- 
geniamą.

„I tak odbywali, Szaman z Anhellini,

wędrówkę po ziemi smutnej i po gcścińcach 
pustych, i pod szumiącymi lasami Syberyi, 
spotykając ludzi cierpiących i pocieszając 
ich-r -  oto jest motto utworu Różyckiego, 
utworu natchnionego, porywającego, wstrzą­
sającego.., Zwłaszcza wraziły mi się w pa­
mięć uwa epizody — kopalnie Sybiru—krew 
ścina się w żyłach "pod wrażeniem tych 
przeraźliwie beznadziejnych dźwięków wal- 
torni — oraz cudowny, jakby z przędziwa 
złotego utkany temat Ellenai (w skrzypcach).

Dzięki ulbrzymiej intuicji tematycznej, 
pomysłowości narmonicznej oraz świetnemu 
władaniu inscrumtnlacyą, Różycki wszędzie 
kładzie na swą partyturę barwy przedziwnie 
subtelne, których jędruość i plastyczność 
przechodzi miejsoami w zdumiewającą gru- 
dacyę półcieni i półtonów, rozpraszających 
się i jakby ulatujących w aięskońcjeoność, 
by za cbwilę znowu znaltźć s-ę, skupić 
i wybuchnąć żywiołowo, namiętnie.

Dziwną jest zaista ta swada, z jaką o 
niezrozumianej przez uas produkcji :irtj- 
siyczpęj, (swojok)ej zwłaszcza!) wyrokujemy: 
„szkoda, ie  zLdosznle uzdolniony attb r (ta­
kiego a takiego) utworu naśladuje wso.y 
opcą!* (tu wymieniamy kilku zdanych nam 
ze słyszenia nazwisk artystów zagranica- 
nvch,' nie zd*jąc sobie zazwyczaj sprawy, 
czem właściwie wpływy owych „wzorów ob­
cych" polegać mogą). Różycat-mu, zdaje 
się, powszechnie zarzucają iiŁśiadownktwo 
Rysaardł Straussa.

Jak gdyby istotne natchnienie potrze­
bowało oglądać się za jakimiś wzorami, a 
nie wytryskało samo z siebie! Ze „Anbeili* 
jest rzeczą wartościowo współmierną e ta ­
kim „To,d and yerkulrung" (Jeśli nie prze­
wyższającą go!), czyż ma to panaczać, iż ge­
neza artystyczna pierwszego tkwi obowiąz­
kowo w drugim? Prawda, Różycki jest kom­
pozytorem całą duszą modernistycznym (w 
i,ajlApszem Łęgu słowa anaczeuiu) Ale właś­
nie ów modernizm wzniósł go ao pojmowa­
nia reeiTy tak wielkich i nastrojowych, jak 
„Anhęllf11, który, jak i twórczość Słowackie­
go »wogóle, całą swą istotą należy do nas, 
nie do pokoleń współczesnych poecie. W 
„Anhellim® Różycki aokonei rzeczy wielkiej 
—wczuł się w ducha Słowackiego i, pierw 
szy z kompozytorów, nadał mu obtoczę 
dźwiękową.

Na zakończenie wypada mi pcdnitść 
olbrzymie zasługi człoaków komitetu Szo­
penowskiego z p. Niewiadomskim na czele. 
Luizie ci ąłowyli dowód tąpiej ofiarności i 
poświęcenia dla sprawy ogółu, i i  jeśli na­
wet nie wszystkie k h  z?,po iźątkuwania zo­
stały uwzględnione należycie, jedynie tiowa- 
mi szczerego uznania i wdzięczności pracę 
ich przyjąć winniśmy.

W T. D.

Notatki jer akowskie.
Kraków w listopadzie.

Życie artystyczne Krakowa bije tętnem 
silnem. Sezon zimowy tegoroczny zaczął się 
świetnie.

W pałacu sztuki po uk ińczonej wysta­
wie grunwaldzkiej, która tiwała prziz parę 
miesięcy, otwarto _ wystawę zbiorową arty- 
sWw krakowskich i z za kurdona

Ta wystawa nie przyniosła wielkiego 
plonu, lecz następna zabłysła szczególniej. 
Lłożyło się qa mą parę wystaw zbiorowych 
i dzieła wielkiej wartości artystycznej: ko­
lekcja obrazów, akwareli i rysunków Wł. 
Tetmajera świadczy o ciągłym posięoie te­
go artysty. Zbiorowa wystawa akwareli by­
łego dyrektora akademii sztuk pięknych J. 
Fałata tym razem wykazuje powne zmęcze­
nie malarza, a niektóre obrazy, jak 
portret, właściwie studyum „suczki" artysty, 
mogłybj spoKGjnie pozostać w pracowni. 
Gafość wystawy nie daje pojęcia o talencie 

byłego generała akwareli polskiej*. Nad 
całą wystawą dominuje Jacek Malozewski, je­
go -„Ecce Homoa jesł arcydziełem tej miary, 
jaka się nie da W pobieżnej noiatce Bkre- 
ślić. Obraz niewielki-—dwie postacie, Chry­
stus ze splątanymi włosami w ciernicwt-j 
koronie o silnie skrępowanych pc wróżami 
rękach i obok pogodny, spokojny Piłat — . 
postacie po pas —oto cały uńraz, ale tyle jest 
w nim treści, tyle niezgłębionej s ły, że na­
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rezwoju. Cóż właściwie zawinili ze k rożen i ustawą? 
Jedyną ich w itą  to, że ?ą pio-prusakami, nie-prote- 
st»ntam: Dlaiego ograniczenia w prawaghł.

W dodatku komentarz taki dowodziłby raz j?sz* 
cze prawdziwości staioj maksymy: «N ie czyń drugie­
mu, co tobie niemiło*. Istnieje tez i drugie dobre 
puysfutfie: „F erba doceni, exem pla  t r a h u n t Jeżeli 
zarzuca się ftnsyi barbarzyństwo, to iak kulturalne 
państwo, jak Prusy, powinny jej świeció przykładem>.

prawdę jest się szczęśliwym, źe się żyje w 
takich czas? cii, kiedy powstają tej miary 
arcydzieła. Głowa Cnrystusa może staifąć 
na równi z najlepszemi dziełami Tycyana 
lub Giovani Bellim.

To też cieszyć się wypada, że wkrótce 
będzie zrealizowany projekt zaproszenia Ja­
cka Malczewskiego na profesora akaaemii 
sztuk pięknych, która po smutnej pamięci 
rządach p. tfałata będzie zupełnie w inny 
sposób rządzona, jak dotąd; bo w chwili, 
gdy to piszę, doszła mnie wiadomość, że 
cesarz zatwierdził obieralność rektora na 
miejsce stałego dyrektora., Wprawdzie pro­
fesorowie zostają ci sami, więc „stare tuno 
w nowych miechach*, nie wiadomo zatem, 
czy prędko wywietrzeją tradyeye niedołężne­
go pomatejkowssiego dziesięciolecia. Ale 
już to dobrze, że wejdzie do akademii pier­
wszorzędna siła, jak Malczewski, oraz zapro' 
szonych będzie jeszcze parę sił pomocni 
czych, które z pewnością wniocą ożywczą 
nutę w tę jedyną i przez szereg lat tak bie 
dną uczelnię naszą. Oby już raz tam zapa 
nował spekój tak niezbędny w studyowaniu 
sztuki

Teatr krakowski wznowił ^Makbeta", 
po Modrzejewskiej, zdaje się po raz pier­
wszy.

Muzyka też w Krakowie coraz silniej 
puszcza korzenie, pomimo, że nie ma trady- 
cyi, jakie posiada np. Kijów, gdzie sztuka 
wokalna i muzyka stoją wysoko. W r. b. 
Jyrekcyę koncertów objął p. Trzciński, któ 
ry nadzwyczaj interesująco ułożył listę za 
proszonych wykonawców.

Pierwsza wystąpiła p. Landowska, ar 
tystka ta czaruje odczuciem starych mi­
strzów, pod jej wytrawnemi uderzeniami, z 
klawicymbału przemówili miłym, ciepłym 
głosem przeszłości tacy mistrzowie, jak 
Rameau, Scarlotti, Rach i inni wieicy 
czy byli zrozumiani przez krakowian, nie 
moja to rzecz, chcę wierzyć, że tak—bo 
byli oklaskiwani, jak i ich wyKonawczyni 
bardzo usilnie.

Przedwczoraj znowu wystąpił po raz 
pierwszy C. Manen, hiszpan, który otrzy 
mał po Sarassatem w dozgonne posiadanie 
od królowej hiszpańskiej skrzypce. Nie za­
wiódł oczekiwauia, szeroka kanlilena, głębo 
ki ton i zdumiewająca technika posunięta 
do t. zw. „wiecznego smyczka", co posiada! 
tylko nasz Wieniawski, oto co stawia p 
Manen’a w rzędzie pierwszych skrzypków 
świata.

Rzec tylkoby można, że, jak na his«- 
pana, za dużo posiada spokoju—pewności 
siebie. Zresztą wesoło wypowiedziane parę 
wyrazów z hiszpańska po polsku ujęły kr* 
kowian w zupełności i sądzę, że p. Manćn 
jest w Krakowie nie po raz ostatni.

Oczekujemy na 1 go grndnia Cassal3’a, 
wielkiego wiolonczelistę, który niewątpliwie 
zgotuje artystyczną ucztę dla miłośników 
muzyki. L. Kowalski.

Prcyganlał kocioł gamKOWi...
cMiincbener Nen&ste Nachrichten* wys.ąpily 

w tych dniach z gwałtowną krytyką rosyjstriego pro­
jektu prawa, zabraniającego nabywania nieruchomości 
n» Podolu i Wołyniu innorodcom i nieprawosławnym. 
I ubolewają nad losom wydziedziczonych w takich, 
pełnych patosu, słowach.

cHząd rosyjski, który fak surowo osądził eks- 
propryacye ' ideckie, chwyta się z zimną krwią tego sa­
mego środka. A dzieje się to jedynie ze stanowiska 
ciasnej nacjonalistycznej polityki... Bez pozoru prawa, 
bez powołania się na wytrzymujące krytykę motywy, 
odbiera się odziedziczoną ziemię wiernym pcddinjm, 
w których lojalność Digdy nie można było wątpić. Jo­
dyną przyczyną jest przemoc i chęć złamania natural­
nego pozwoju. Cóż właściwie zawiDili zagrożeni usta­
wą koloniści? JedyDą ich winą w , że są nie-rosyana- 
mi, nie-prawosławnymi. Dlaczeg > ograniczenia w 
prawach ».

W tym samym numerze i kilka jzp&lt dalej 
można przeczytać, co następuje:

iW j 'łaszczenia na kresach Jak donosząc Ber­
lina do cAlbinger N. Nachr.*, ministerstwo państwowe 
OTzymało opracowany przez żomisyę kolonizacyjną 
projekt ekspropryacyi 17 polskich mejątków*.

Z tego powodn cSłowoł pisze: 
cR^dakcya cMiinchener N eneste Nachrichten*, 

gdyby chciała być logiczcą, mogłaby była i pod tą 
?‘adomośeią urn «ścić swój patetyczny komentarz bez 

żadnej zmiany. W ięc artykulik o cwywłaszczeuiu na 
kresachł brzmiałby dalej: <Bez pozoru prawa, bez po­
wołania się na wytrzymujące krytykę motywy, odbiera 
się  odziedziczonąŚ ziemię wiernym poddanym, w któ­
rych lojalność nigdy nie można było wątpić. Jedyna, 
pi czjoą  jest przemoc i chęć złamania naturalnego

S. p, ks. Seweryn Tiery.
(Wspomnienie pośmiertne).

W pierwszych daiaeh listopada zmarł 
w Strzyżakowie w pow. lipowiackim, w gub. 
kijowskiej, długoletni proboszcz parafii „So- 
kolec", a w ostatcicL czasach proboszcz pa­
rafii „Ułanów dyeceeyi łucteo- żytomier­
skiej — ś. p. ksiądz Seweryn Tiery.

Zgasł kapłan wielkich choć cichych 
zasług, oaesŁła dusza czysta, jak łza—ofiar­
na i kochająca- Boga ponaa wszystko, a 
bliźniego, jak siebie samego.

Nie mogąo ju i prasować z powodu 
brakn sił, ostatnie lata swego życia chciał 
spędzić przy wychowańcu swoim, księdzu 
Ignacym Rosołowskim. Kiedy .zaś ten osta­
tni z powodów cd niego niezależnych zmu­
szony był opuścić Grodno, wówczas s. p. 
ks. Tierego, zabrali do siebie państwo Drze­
wieccy, właściciele „Swinarnej".

Panią Drzewiecką, z domu Wilozopolską, 
przygotowywał ś. p. ks. Tiery do pierwszej 
Komunii Świętej, a prćcz tego łączyły go z 
demem pp. Wilćzopolskich stosunki przy­
jaźni. To toż p. Drzewiecka, zabiawszy ś. p. 
ks. Tiery do siebie, otoczyła go najtkliwszą 
opieką, usługując sama zniedołężniałemu 
starcowi.

Główną C6cbą nieboszczyka byia Bezu­
stanna ofiarność dia potrzebujących pomo­
cy. To też pozostawił po sobie jakby żywe 
pomniki w postad ludzi, którzy, tylko dzię­
ki jego pomocy, uoszli do pewnych stano­
wisk społecznych.

Pomocy swojej nie odmawiał nigdy. 
Zdarzało się, że jadąc na posługę parafialną, 
zawoził nie ty] ko pieniądze,’ ale nawet i pro­
dukty spożywcze. Sam się obywd środka­
mi najskromniejszymi, usługując sam sobie, 
a często i domownikom swoim. -

Jako pasterz dobry, wszelkie dochcdy, 
po za najskromniejszem utrzymaniem, obra­
cał na podtrzymywanie kościołów, należą- 
cycn do jego parafii. Kiedy po śmierci bra­
ta przypadła na ś. p. ks. Tiery scheda w 
ilości 2,000 rb.—nie zatrzymał i tych pie­
niędzy, lecz oddał je na najpilniejsze potrze­
by tych kościołów.

W obcowaniu z otoczeniem zachował 
zawsze największą prostotę. Przedstawiając 
najpoważniejsze fakty, umiał je ująć w tak 
prostą i serdeczną formę, że się te fakty 
rozumiało, kochało i wierzyło w nie. Szcze­
gólniej tyczyło się to wykładów historyi 
świętej.

Ńigdy nie wchodźł w kompromis ze 
złem, a wskutek tego, że miał o każdej rze­
czy swój sprawiedliwy sąd, nie miał może 
tak wielu przyjaciół, jak na to ze wszech- 
miar zasługiwał.

Tylko w sercach wychowańców ś. p. 
ks. Tiery w tych sercach, które pod jego 
szlachetnym wpływem kształtowały sie, pa­
mięć o tym czystym, a w swej cichości 
wielkim człowieku, nie zaginie. Pogrzeb u- 
rządzony staraniem pp. Drcewieckicn odbył 
się w parafii „Iiińce*.

Beąuiescat in pace! (x)

sercfi Piu:a IX i dziękował wszystkim, którzy się przy­
czynili do doprowadzenia do skauta ohocnogo hospi­
cjom , osobliwie Piusowi X, tyle życzliwemu. Fiusa IX 
moio niezadługo czcić będziemy na cłt&rzach. Prze­
mowa biskupa Pelczara sprawiła podniosłe wrażenie 
na zgromadzonych, około 200 osób, między któremi 
przeważali duchowni: ks. arcyh. Symon, ks. Włodzi­
mierz Ledochowski S. J., bratanek kardynaia, szamhe- 
lan papieski A. Sapieha, o. jenerał Kasprzycki, o. P. 
Smulikowski, o. Konstanty Czorba, ks. szamholan Bącz­
kowski, siostry Nazaretanki, Zmartwychwstanki i t. d 
i t. d.

Ks. kanonik olomnniecki, A. Potnlicki, otnjmie 
gmach w posiadanie, skoro pokoje wewnątrz będą wy­
kończone, co za klika tygodni nastąpi.

Weryba.

Otwarcie polskiego hospieyum.
P £ym \ d. 13 listopada  1910 r.

W  bardzo podniosłym nastroju odbyło się dzisiaj, 
13 listopada, w dzień pationa, św. Stanisława Kostki, 
otwarcie i poświęcenie nowego hospieyum dla księży 
ua ulicy Piętro Carallini. O godzinie 9 zr&na odpra­
wił w górnej kaplicy hospicyuui Msaę św. ks. bisbnp 
Przemyski, J . Pelczar i to w asystenc/i przyszłego re­
ktora hospioyum, ks. Kanonika A. Potulickiego, poczcm 
zwrócił się od ołtarza z d łig ą  wzniosłą przemeną do 
zgromadzonych. Ks. biskup Pelczar jest wybornym 
mówcą, przemawia jędrnie, podniośle. Przypomniał on 
więc dawne hospieyum, kardynała Hozyusza, otwarcie 
kolegium polskiego przed laty czterdziestu, zasługi ks. 
Ksjsiewicza i Jełowickiego, a nadewszystko gorące
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—  Kamieniec Podolski. Miasto darowa 
ło 200 sąż. kw. ziemi, oszacowanych na 50 
tys. rb., na „Nowym Planie* obok cerkwi 
św. Aleksandra Newskiego, podolskiemu 
Towarzystwu historycznu-aroheologicznemu 
na wybudowanie speoyalnego gmachu dla 
muzeum tegoż Towarzystwa. Na to Towa­
rzystwo posiada funduszu około 15 tys. rb. 
Sprawa ta została wniesiona do ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Gmach projektuje 
się w swojskim stylu. W ciągu zimy będą 
opracowane projekt i kosztorys, a z wiosną 
przystąpi się do robót.

Dla upamiętnienia 50-ej rocznicy uwol­
nienia włościan, ziemstwo wydało: i) ma 
teryały statystyczne o włościańskiej własno­
ści ziemskUj, *2) materyąły— o czynszowym 
władaniu ziemią, 3) materyaly o obywatel­
skiej własności ziemskiej są w druku. Ma- 
teryały te, zebrane przez ziemstwo s  1906 
r., ułożone są w tablicach statystycznych 
według powiatów i gmin.

Asygnowaną przez ziemstwo podolskie 
zapomogę w kwocie 4,500 rb. kamienieckiej 
szkole artystyczno - rzemieślniczej mini­
sterstwo spraw' wewnętrznych wykreśliło z 
budżetu ziemskiego. Nauczyciele i dyrektor 
pozostali na rok 1910—1911 szkolny bez 
pensyi. Prócz tego szkoła ta posiada zapo­
mogę od ministerstwa handlu i przemysłu.

Ministerstwa spr. wewn. ogłosiło pow. 
bałcki i jampolski za zagrożony przez cho­
lerę.

Od dn. 24 października zaczął funkcyo- 
nować telefon rządowy między Kamieńcem 
a Chocimem. Za rozmowę 3  minutową pła­
ci się 3 0  krp.

Dnia 3 0  paździenrka wysiany został 
przez nacyonalistćw podolskich telegram do 
zarządzającego kijowskim wydziałem banku 
Szlacheckiego p. Zabuhina z powodu 25dę­
cia jego służby, poświęconej ugruntowaniu 
rosyjskiego władania ziemią w kraju Połu­
dniowo-Zachodnim. Podolska szlachta ro­
syjska zbiera pieniądze na stypenJyum jego 
imienia.

Dnia 3L października w południe po 
nabożeństwie w cerkwi św. Aleksandra 
Newskiego odbyły się egzekwie za duszę 
Michała Kochańczyka z inioyatywy rady 
podolskiego związku nacyonalistów rosyj- 
skich.

Aleksander Prusiewicz.
— Rówieńskie Tow. wyścigowe. Zabra­

nie komisyi organizacyjnej towarzystwa wy­
ścigowego w Równem odbędzie się zamiast 
7 listopada, jak to było projektowane, dn. 
17 b. w. w sali Tow. rolniczego o godz. 4 ej 
po południu.

Wybory 
do rady miejskiej,
Jebraniejprzedwyborcze na'Szulawce.

Onegdaj w herbaciarni ludowej odbyło 
się powtórne zebranie wyborców z Szulawki 
w cela obrania kandydatów na radnych 
miejskich.

Przewodniczył zebraniu radny Wołyński 
Inny radny z cyrkułu łukianowieckiego, p. Ja­
roszewski zlał sprawę z czynności swych ko­
legów w ciągu ubiegłego 4-lecia. Mówca za-.

znaczy ł, żc wszyscy radni z tego cyrkułu za­
wsze postępowali solidarnie. (Wyjątek w da­
nym razie stanowił jedynie p. Czokdow, 
który nigdy nie przychodził na posiedzenia 
rady miejskiej, a o ile się stawiał, zwykle 
nlczem się nie przyczyniał do rozstrzygnię­
cia pomyślntgo spraw reprezentowanego 
cyrkułu, ani w dyskusyi, ani w głosowaniu. 
W jednym wypadku, kiedy p. Czokołow 
mógł oddać poważne usługi całej dzielnicy, 
pozwalając na przeprowadzenie kolektora 
kanalizacyjnego prrez swe grunta, p. Czoko­
łow postawił niewykonalne warunki i po­
zbawił w ten sposób cały rejon przedmie­
ścia kanalizacyi. Przyp Red).

Ziwdzięczajac energii radryob, udało 
się im obalić projekt przeniesienia szkoły 
artystycznej z Szulawki, gdzie uprzednio 
rada uchwaliła wznieść gmach szkoły na 
ofiarowanycn przez miasto gruntach, na ul. 
Winogradową w Lipkach, Szkoła będzie wy­
budowana naprzeciwko politechniki. Udało 
się również uzyskać dla przedmieścia szkolę 
artyleryjską. Dalsze troslu o uporządkowa­
nie przedmifścia polegały na oświetleniu, 
ulic, na stworzeniu dogodnej komunikacyi 
ze śródmieściem, na zabrukowaniu szertgu 
ulic, tonących dotychczas w błocie. W prze 
mowie swej p. Jaroszewski podniósł zasług: 
naszego rodaka, radnego p. Iwanowskiego, 
k tó r y , występując, jako przedstawiciel Szu 
ławki, bronił energicznie jej interesów.

Zebrani oklaskami podziękowali mów 
cy za szczegółowe sprawozdanie. Po kilku 
jeszcze przemowach, w których podkreślano 
potrzebę przyłączenia do miasta lewej stro 
ny Szulawki, dalszego oświetlenia, zanalizo­
wania ulic i brakowania ich, przystąpiono 
do wyborów. Zebranie uchwaliło w r. b 
wysłać do rady miejskiej 2 przedstawicieli— 
radnych i jednego—kandydata. Co do pi er 
wszego przedstawiciela nie było wątpliwo­
ści, pon!eważ wszyscy się zgodzili na popie 
ranie p. Iwanowskiego. Kandydatura Jru 
giego przedstawiciela, p.Nowick ego, nag i*  
sowaniu tajnem została poparta wszystkimi 
glosami, na zastępcę wybrano p Nowikowa, 
t go samego, który w tych dniach w „Kij. 
Myśli" protestował przeciw używaniu jego 
nazwiska w listu-: h wyborczych, „spTeoaro 
wa?ych w tajnem iaboratoryum prof. Czer* 
nowa".

Po wyborach zabrał gtos p J. Nowic­
ki. HV rzeczowe] przemowie mówca podzię 
kowal zebranym za zaszczyt, dcdając, żc już 
przedtem zwracano się do niego z prośbą
0 wystawienie kandydatury. Pr*eciążony 
własnerai zajęciami mówca niechętnie wy 
stawia swą kandydaturę, leez, ustępując wo 
li ogółu, przyjmuje mandat. Następnie p. 
Nowicki zaproponował wyrazić wdzięczność 
radnym cyrkura łuk anowieckiego, należą 
cym do t. zw. „nowodumców", za te zasługi, 
które pcłożyJi oni dla. przedmieścia. Z za­
niedbanego przedmieścia zrobili oai dzielni­
cę miejską, dając jej dwa zakłady naukowe, 
które bez wątpienia wpłyną dodatnio na je­
go rozwój, kanalizacyę, wodociągi, bruki, 
oświetlenie. Dlatego też na przyszłość p. 
Nowicki doradza występować wspólnie z 
„nowodumcami", widząc w tem gwaraneye 
dalszego rozwoju dzielnicy i od tego uzale­
żniając przyjęcie mandatu. Tu p. Nowicki przy 
pomniał zebranym zajście z ostatnich wy­
borów.

K.ędy z Łukianówki wybrano o 2 ra­
dnych inn ej, ni*: to przewiduje ustawa miej­
ska, „nowodumcy" sami zwrócili się do 
właścicieli kamienic Szulawki z propozycyą 
poparcia na wyborach uzupełniających kan­
dydatury 2 przedstawicieli Szulawki. Mię­
dzy wyborcami z Sralawki nie było wów­
czas jednomyślności i ci zdobyli się na wy­
stawienie tylko jednego kandydata, p. Iwa­
nowskiego. Pomimo, że na Łukianówce nie 
znano go, wyborcy łukianowieccy stawili 
się do urn wyborczych i oddali p. Iwanow­
skiemu 125 głosów, składając tem dowód,
1 sumiennie w y p e łn ia j ą  swe obowiązki. Te­

raz proponują oni przeprowadzenie 2 kandy­
datów od Szulawki i bez wątpienia obietni­
ca ta będzie dotrzymana.

Przemówieniem p. Nowick:ego został 
wyczerpany porządek dzienny zebrania i wy­
borcy opuścili salę z jednomyślnie powziętą 
uchwałą popierania na wyborach radnych 
łukianowieckich ze stronnictwa „nowodum- 
skiego" i swoich kandydatów p. Iwanow­
skiego i Nowickiego.
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— Przyjazd Pasterza. Dz.ś wieczorem 
przyjeżdża do miasta naszego Jego Eksce­
lencja ksiądz Bisuup Żarnowiecki.

— Odczyt. Dziś w lokalu Związku 
Równouprawnienia (Kieszczatyk Nr. 5 m. 10) 
odbędzie się o god*. 8-ej odczyt p. Z. Mo­
stowskiego p. t. „Ogólny rzut oka na pol­
ską twórczość literacką w XIV stuleciu".

— Wystawa obrazów. Wkrótce otwar­
tą zostanie w Kijowio wystawa obrazów ar­
tystów i artystek krakowskich w sali iom- 
barau (Kreszczatyk Nr. 32). Wystawa po­
między innymi obejmować będzie obrazy: 
Matejki, Sfcachiewicza, Pietkiewicza, Wodai- 
nowskiego, Piotrowskiego, Sieniaw skiej i t. d,

— "Pnpychadfo". Próby z komedyi J. 
Szulkięwicza p. t. „Popycnadło* dobiegają 
końca. Jutro w godzinach wieczornych od­
będzie się próba generalna z muzyką i tań­
cami. Efektowne tańce charakterystyczne 
ułożył do sztuki p. Jerzyński. W głównych 
rolaih wystąpią p. p. Wacławska, Dobrzań­
ska, Puchniewska, Texlowa, Piotrowski, No­
wacki, Dybiznański i Loohman.

— 0 przesunięcie toru. Handlarze ryn­
ku łuldanowieck ego wnieśli do zarządu 
miejskiego pr:śbę o przeniesienie zapasowego 
toru tramwajowego, przecinającego rynek, 
na ul. Staro-Żytomierską. Dla T-wa trum- 
wajowego, zdaniem petentów, nie zrobi róż­
nicy zmiana kierunku toru zapasowego, Któ­
ry obecnie krępuje znacznie ruch na ryj:ku.

— O zegar elekt, yczny. Radny p. Pia­
chów wystosow: ł do prezydenta miasta 
prośbę o ustawienie projektowanego na Pe- 
czersku zegara elektrycznego kołu Nikolskiej 
bramy u wylotu ul. Moskiewskiej.

— Niedbałe roboty. Wczoraj z powo­
du deszczów usunęła się źle ubita ziemia 
na Kreszczatyku w miejscu, gdzie ułożono 
nowy kolektor kanalizacyjny, około ka­
mienicy nr 5. Osunięcie się ziemi pocią­
gnęło za sobą pęknięcie przechodzącej w tem 
miejscu rury wodociągowej, r. następnie— 
zrujnowanie bruku na znacznej przestrzeni. 
Zarząd miejski polecił przedsiębiorcy kana- 
lizacyjnomu, p. Harrisowi, poprawie uszko­
dzenie swoim kosztem.

— Echa zajścia z prasą. Radny p. Sie- 
renko zawiadomił prezydenta miasta,, że 
wyjaśnienia w sprawie pobudek, które go 
skłonny do obrażenia publicznie przedsta­
wiciela prasy pa posiedzeniu rady miejskiej, 
złoży tylko przed sądem.

— Z intendentury. Onegdaj powrócił 
do Kijowa z wyjazdu w sprawach służbo­
wych naczelnik kijowskiego okręgu inten­
dentury pułkownik Erd-aan, który obejrzał 
składy intendontury w Żytomierzu, Winnicy 
i Koziatynle. Składy te, zdaniem pułk. Erd- 
mana, znajdują się w stanie zupełnie zada­
walającym, składy zaś wmaickie uznane 
zostały za prowadzone .wzorowo, --- -

OSOBISTE.
— Wczoraj zrana powrócił z Żytomie­

rza generał-gubernatoi Trepów.
— KARY ADMINISTRACYJNE. Za noszenie 

broni bez pozwolenia szczano Chrisiinczenkę ni grzyn - 
uę w kwccie rb. 10, Omelczenkę zaś i Andrejuwa na' 
areszt miesięczny przy cyrkule policyjnym.

— UMIŁOWANIE MORDERSTWA. Mieszka 
jąoy przy ul. M oskiew skiej 23, Jankowski doniósł 
policyi, żę siostrzenica jego- żony Olga Z usiłowała 
zabić ’sw o> trzyletnie ezierko. Policya wszczęta 
śledztwo.

— NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK. W domu 
Nr 39 przy ulicy Puszuńskiej, stndent W. Ansztein 
spadł z windy, pmyczem okaleczył giowę. Kannemu 
udzielono pomocy lotarskiej.

— GRABIEŻE. Na nlicy Prozoruwskiej pięciu 
drabów ograbiło Epszteina — Na ulicy Dmitrowskie.i 
złodziej Szczeliny) wyrwa! Tomaszewskiej parasolkę 
z ręki. Stójkowy i jeden z agentów policyi śltdczej 
zatrzymali złoczyńcę.

— KRW AW E STARCIE. W podworzu Nr 54  
przy n \  AleksaaCirowskioj. w czasie bójki uwolniony 
ze służby stróż Sklar-łnko’ ranit nożem nowego stróżu 
Ramponistowa. Nożowca aresztowano, rannemu udzie 
lono pomocy lekarskiej

Edward Paszkowski.
3 3 )
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Przeszła salon, w jadalni przerzuciła 
niedawno widocznie przyniesione gazety, zaj 
rżała do gabinetu ojca 1 do sypialni rodzi 
ców, próbowała zagrać na fortepianie i osta­
tecznie zgnębiona wróciła do „swego kąta"...

Pionowa zmarszczka przecinała jej czo­
ło, niesmak i nuda krzywiły jej nsta trochę 
za szerokie i zmysłowe.

— Właściwie co?... — przemknęło jej 
w myśli,... — Właściwie nic... Mamy dzisiaj 
środę, a więc jutro będziemy mieli czwar­
tek, a w sobotę tygodniowe przyjęcie n Ro 
dowskich, a w niedzielę raro... „przegląd 
katolicki1*... Tak samo było w przeszłym 
tygodniu, to samo będzie w przyszłym... 
Po środzie czwartek,..

— Wścieknę się!...
Jej młode, jędrne, zdrowe ciało wyprę­

żyło się ruchem gwałtownym na kozetce, 
ręce podłożyła pod giowę, oczy wbiła w 
sufit...

Przyszła jej na myśl projektowana nie­
gdyś przez Horskiego powieść „Żywot po­
czciwej onpolanki", s t a n ę ły  przed oczyma 
przeróżne cspolskie Manie, Zosie i Ludki, 
i coś joj w twarzy zamarło...

Życie wszak będzie miała, takie same, 
jak oue — bez celu, bez treści, z zabitym 
deskami hory zontem, puste i bezmyślne, albo, 
właśnie wskutek bogactwa m.yśli i pragnień 
niewykonalnych, ciężkie i ogromnie smutne

Była Zamożną „jedynaczką*, bo starsza 
siostra juz przed dziesięciu laty wyszła za- 
mąż, a wyraz ten na razie określał wszystko 
Dano jej obszerne stosunkowo wy Kształce­
nie, udzielono względnej swobody, miała 
fortepian, pimna, książki... Mcgła kochać.,.

Kogo?!..
Ani jednej dokoła mocnej, pewnej rę­

ki, ani jednego serca pewnego...
Od czterech, czy pięctu już lat do pro 

gramu jej życia należały flirty, kochania się, 
a nawet czasem silmej nerwy jej grały 
i krew spły wała do ust, żądzą pocałunku 
drgających... Lecz nie była to miłość... Nie 
było to zaspokojenie istotnych pragnień ser­
ca i tęsknot duszy... Ani na chwilę nie 
przestawała być samotną... Ani razu nie 
czuła w sobie wzmożonej siły: ja i on, my, 
razem!..

Dla Horskiego miała coś w rodzaju na- 
wot czci, ale oddziedziczyła po ojcu zmysł 
praktyczny... Stary spekulował na dzierżą 
wach, panna Henia lubiła również interesy— 
pewne.. A Horski już kochał i miał narze­
czoną...

Miała w sobie dużo krwi ostrej, gorą­
cej i niecierpliwej. Lecz celowej, odpowia­
dającej jej gnstowi i uzdolnieniom ekspansyi 
nie znajdowała ani w domu, ani tembardzitj 
poza domem. W domu nawet o — „potrze­
bie wyfroterowania posadzki w salonie" — 
myśleć nie mogła, bo to się odbywało regu­
larnie w sobotę o świcie, a przytem była

liczna służba i matka jeszcze nie stera... 
A poza domem.,. Onpol. A więc konwenans, 
nawet nie ten duży, ale taki sobie mało­
miasteczkowy, a więc utarte ogólniki i abso 
lutny brak życia timysłowego i aspiracyi 
szerszych.

Miasto drzemało bez marzeń nawet 
i sennych widziadeł...

Dobry stół, wint, taneczna zabawa, 
łatwy flirt, najgłupsze plotki wypełniały ży 
wot onpolskiego Saint-Germairiu, a Onpol 
pracujący był jej Egoła nieznany, lub zary­
sowywał się przez niesympatyczne dla niej 
szkła dewocyi, propagowanej przoz specyalny 
odłam onpolskiego towarzystwa, tah zwaną 
„ulicę katedralną*, zbiornik fałszywych ś wię­
toszków i rozegzaltowanych pobożniś..

Próbował?..
Panna Henia próbowała wielu rzeczy, 

lecz większość tych inowacyi w zarodku już 
marła, przegryziona specyalnym lasecznikiem 
onpolskim, inne wlokły żywot suehotniczy, 
znowu inne z biegiem czasu onpolizowały 
się, odbieg&jąc od założenia i przybierając 
kształty dla inieyatorki wstrętne i przykre.

Wspólne czytaria nie powiodły się, 
wspólna biblioteka zawiodła, teatry amator­
skie zaraz w pierwszych chwilach swego 
powstania przybrały charakter wabików jar­
marcznych, zwołujących ludek ku rynkowi, 
kupczącemu swatostwem ..

Panny po słowach modlitwy: „chleba 
naszego powszedniego* — dodawały w my­
śli — „i męża", młodzież z tymi wyrazumi 
łączyła westchnienie: „i posagu"...

Heni zdawało się, że to wszystko wi- 
oher, wstrząśający pon.ro okiennicami, 
wpycha do jej pokoju, przygniatając jej pier­

si i trując ją za każdorazuwem wciągnięciem 
oddechn do płuc.

Kiedy po raz pierwszy pognała Hor­
skiego, zdawało się- jej zrazu, że „on to — 
wszystko zmieni"...

— Trzymajmy się, pauno Henryko...— 
mówił głosem spokojnym i bardzo łagod­
nym... — Nie zniechęcajmy się... główka do 
góry, panno Henryko!.

Ufała mu i uśmiechała się wesoło, po­
tem uśmiechała się już nie tak radośnie, 
potem kwaśno, z goryczą...

Wreszcie zrozumiała, że Onpol brvł sil­
niejszy od „pana Korskiego8...

Horski nie należał Jo liczby lndzl bier­
nych, walczył owszem, zmagał się, lecz na 
jednym tylko punkcie zwyciężył: pozostał 
sobj), Onpol nie przerobił go na swoje ko­
pyto, nie zmiażdżył jego pragnień, nie znie* 
prawił jego wierzeń i zasad... Lecz Onpul 
był mściwy. Nie mogąc zasymilować, starał 
się zetrzeć i sgubić. Heni się zdawało, że 
widzi olbrzymie trzęsawisko, bryzgające zra­
zu błotem, a następoie usiłujące wessać 
obryzganego do swoich głębin.

Praca Kierdeja i Darkowskiego odnio­
sła już pożądany przez nich skutek. Po­
twornie przekształcona historya Niusi coraz 
bardziej stawała się tajemnicą publiczną, 
materyałem dla lukullusowyęh biesiad on- 
polskich gastronomów.

Nawet Henia zaczynała nhwilami wąt­
pić, męcząc się po chwili przeczuciem, że 
Morskiemu dzieje się krzywda.

— Pan Bolesław... Oj ... Horski!.. 
Wzdrygnęła się...
W tej chwili zadźwięczał w przedpoko­

ju dzwonek i weszli starzy Ostrowscy.

— Cóż, jakże?.. — pytała gorączkowo 
jeszcze w przedpokoju.

— Poczekaj,.bo się zatchnę.. — prosił 
Ostrowsai, otyły mężczyzna ze szczerą, po­
czciwą twarzą...

— Pozwól ojcu odpocząć—przestrzega­
ła matka.

— Mogę ci powiedzieć teraz...—zaczął, 
mocno sapiąc Ostrowski już w swojej „kan- 
celaryi" — żs jest niedobrze. Niedobrze, 
Heniu, kawaler, zdaje się, nabroił. Okazuje 
się, wyobraź sobie, że Horski... Kto jego 
wie, ja jego przecie pasjami lubię, ale zda­
je się, że sprawa z tą, jakże tam...

— Malicką, papo...
— Ab?, Malicką... Otóż zdaje się, że 

to wcale nie tego... Kło jego tam wie, ale 
można przypuszczać, że to paskudny in­
teres...

— Papo!..
— Wszyscy tak mówią...
— Wszyscy!..—skrzywiła usta Henia...
— Dlaczego ty, Heniu, zawsze chcesz 

mieć swój własny rozum.. Dlaczego ty 
zawsze chcesz być inną, niż wszyscy!.. — 
gorączkował s'ę stary.—Ja rozumiem wiele 
rzeczy, ale nie mogę zrozumieć tej teoryi, 
która każe iść zawsze przeciwko wody...

— Mój papo!.. Czyż ojciec nie wie, 
jak u nas w Oopolu szkalować ludzi lubią. 
My przecież znamy para Horskiego tak do­
brze i  tak dawno. Przecież w ciągu tego 
czasu musiałby się czemś zdradzić, gdyby 
istotnie był takim brzydkim człowiekiem... 
A przytem on jest narzeczonym Zosi Giemb- 
skiej!...

(D. c. n.).
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— POŻAR, Dnia ") K3 ) stopad" wsr.c/ął E'9 
pożar tr piekarni przy więzieniu Juk ; nowietkiezi. 
Ochotnicza straż ogniowa pr/y oornocy więżn:6w stłu­
miła ogień.

— KRADZIEŻE. W fornir Kr 8 przy ul. Ne- 
storowskiej złodzieje, wyłamawszy okno, wtargnęli do 
in eszkania Ja.nickie.jro i zrabowali rzeczy wartości 
258 ib. — Przy ul. Fondukieiowskiej Kr 40 skradziino 
ubranie zt rkiepa krawca Maszlina. — Z mieszkania 
Kalinowicza (TarsAwskk 16) skradziono klejnoty. — 
Za pomartą dobranego klncza ogratiouo mieszkanie 
Ir-.relikowskiego (Zjazd Wozniesiensai Kr 7).—Z miesz­
kania E. Lulrau (Lut-ranska 18) skradziono paltot 
wartości 60 rli.

— ZUCHWAŁA KRADZIEŻ Wioczorem dnia 
2 listopada, złodzieje, korzystając z nieobecności p. 6aj- 
kowskiogo (Puszkińska 12) w*arinęli zi. pomocą dobra­
nego klucza do j«go mieszkania i zabrali stojącą w ka- 
b necie niewielką kasę ogniotrwałą. Następnie, jak 
się wyjaśniło obecnie, złodzieje zawołali lirożksrza  
i odjechali z kasą. Kradzież zauważono dop ero dru­
giego dnir. Ka ę znaleziono wypadkowo m poln Sa- 
nerowem była ona rozbita, obok na ziemi leżały po- 
ryjoonj przez ztocryńcdw dokumenty i weksle p. b.

—  REW iZYE i A RES ZTO W A KIA. Z rozpo­
rządzenia <ocbrany-> dokonano ooey ubiegłej całego 
sierega rewizji i aresztowań. Między innymi areszto­
wano studentów: A. Miehnrę (Pankowska 9), A. Ko- 
zaczewskiego (Dmiti .wska 30), A. Uoldenwainera 
(Włodiimiprska 48), D. Bprjztoiną (Puszkiń*ka _ 8), 
stud. Kwirdchedże (ul. Mosk>ewska), A. (Jogebcridze 
( ’Vłcazin-‘-rsU  70). Sz. Czcłnkwis.zwili (Mestorowrka 
16). u którego znaleziono brauniug, strzelb? i kindzał — 
na noszenie broni Cz. miał pozwolenie od pohcyi ku- 
tai kiej.

Pozate i ares:towano studentów la r a s J m  i 
Char; tę.

Z oĄ^Ó M.

Fałszywe patenty.
Wczoraj kijowski sąd okręgowy przy udziale sę­

dziów przysięgłych rozpatrywał sprawę_ Sziomy Gerlio, 
oskarżonego o fałszowanie patentów i świadectw gim­
nazjalnych.

Sprawa przedstawia się, jak następuje:
Dnia 13 września roe u zeszłego z rozporządze­

nia nacreuiika kijowskiej coo.hranjł, rewirowy Licho- 
izrrstow dokonał rewizyi u zamieszkałego w domu pod 
rr 78 przy ulicy vV. Wasylkowskiej, Szlomy Goriina. 
Podczas rowizyi znaleziono u niego świadectwo z unia 
9 r-zerwca 1907 roku, nr 861 o złożeniu egzaminów 
dojrzałości, wydano jakiemnś Włodzimierzowi Roma­
szewskiemu w gimiazynm Peczerskiem. Sw.adectwo 
opatrzone było podpisami ówczesnego dyrektora gimna- 
zynm Peczerskiego—Petr». członków rady pedagogicz­
nej i sekretarza Kłopotowskiego. Następnie znalezio­
no także świadectwo tegoż gimnazjum o złożeniu 
egzaminów z kureń 6 k*as przez b. uizm a \  I kla^y 

hę (h r lin i, oraz list jtk ie .ś S. Wajszenblit, pisany 
z Moskwy, w którym donosi, iż dowiadywaln się w n- 
niwirsyieoie o warnnkach wstępu i okaz-ło się, że 
przyjmują tylko tych wycbowańcow z innych okręgów 
nankowycli,' którzy posiadają przeciętny stop eń na 
egzaminach powyżej 4; dla tego też W. prosi Gerlina. 
aby na świadectwie wpisał najwyżej dwie trójki i to 
z przedmiotów drugorzędnych, gdyż inaczej ten, konin 
n_ tern zależy, nie zostanie przyjęty do uniwersytetu.

Pod z»8 rowizyi Gerlin oświadczył, że oba zna­
lezione świŁdcctwa są sfałszowane p nez niejak.ego 
Mejers W olla, od którego ja otrzymał.

Tege* dnia dokonano re> izyi u Wolf*, lecz nic 
podejrzanego nie znaleziono. Po zasięgnięciu intorma- 
cyi w gimnazjum Pecze^-kiin:, okazało się, żo ani 
Beruasze rski, ani Lejba Gerlin egzaminów tam nie 
zdawali i że znalezione u Sz'rmy Gerlina świadectwa 
są bezwarunkowo fcłszywo.

Oskarżony o sf-łszowanie powyższyrh doknmer- 
tów, Lejbs Gerlin do winy się rlo przyznał, tłómacząc, 
że uirzymsl ja za pieniądze «d Mejera Wcifa, lc z s y n  
jogo Lejbr, był w szóstej kiasie w g.innazyum W alke­
ra, dale] zaś uczyć się nie chciał i świadectwo okazało 
się zbyLcznem, nikt z riego nio kerzyctai i leżało n 
niego jako niepotrzebny pa] i r.

Świadectwo zaś na imię W.ł azimierza Borna- 
szewskiego otrzymał również od Waifs, jako-zastaw na 
pożjczoue mn picniądic, g*Jy:■ vVoJf zapewnił go, że 
w razie, gdyby nie zwrócił należnej mu sumy, osoba, 
której potrzebne Jest to świadectwo — wykupi je od 
Gerlina.

Bronił oskarżonego adw przys. hrupnow
n o dłuższej naradzie sąd przy lięgłycn uniewm 

nił Gerlina.
Spotkanie lokomotyw.

Dwunasty wydział kijowskiego sądu okręgowego 
rozpatrywał wczoraj bn* ud; iłu przysięgłych sprawę 
maszynisty kolei Poł.-Ztcb. Girenk* i dróżnika Łiwry- 
nienki, oskarżonych o to, że z ich winy dnia 7 sierpnia 
roku zeszłego nastąpiło na stacji Kijów U zderzenie 
lokomotyw, które ; rzytem rostfly silcie uszkodzono.

Biegły inżynier Picczkowski wykazał, że oskar­
żony maszynista Gorenko, który stele jtździl z pocią­
gami osobowymi, oędąo pewny, z« droga jest yolna, 
miał zupełne prawo jechrć szybko. Dróżnik zaś Ła- 
wrynienko Uómaczyi a:e, zę nie dosłyszał danego mn 
przez telefon rozporządzenia pomocnika zawiadowcy 
i dla trg u  źle nastawił sernsfor.

Pomimo, iż prokurator względem Gorenki i rzekł 
się oskarżenia, sąo skazał go na tyazien aresztu, Ła­
wry nienkę zaś n* 2 tygodnie.

KRONIKA POLSKA.
—  Ciekawe żądania uiemców

—- Konkurs dta rzoźiii»rz;y polskich. Dy­
rekcja- Tow. przyjaciół sztuk pięknych w 
Krakowie ogłasza dla rzeźbiarzy polskn h 
konkurs na plakietę z wyobrażeniem w pła­
skorzeźbie „Madonny”. D.yrekcya wyznacza 
2 nagrody, 1-a 600 kor., 2-a 400 kor. Z 
nadesłanych na konkurs plakiet yąoino bę 
dzie Towarzystwu zakupić dalsze egzempla 
rze po 250 kor. Tak wynagrodzone, jako- 
też zakupione plakif’,y przechodzą na wy] 
ląc mą własność Towarzystwa z prawem re- 
;troaukcyi. Sąd konkursowy stanowić bę 
tizle komisya rzecacznawcza, która iunkcyo 
nuje równocześnie jako biuro porady arty­
stycznej. Do komisyi tej zaoroszooo: wice 
)rezesa T-wa p. Piotra Stechicwicza, or/e- 
wcdtiiciącego komitetu wystawy d-ra Feiik 
sa Koperę, z duchowieństwa ks. praKta 
Czesława Wądolnego, ks. J. Kowalskiego,1 
cystersa, a-i a Stanisława Tomkowie za, z 
rzeźbiarzy pp. prof. Konstantego Laszczkę > 

ta Szczepkowskiego, z architektów pp. F. 
Mączyńskiego i prof. St. Odrzywolskiego, z 
malarzy pp. J. Bukowskiego i Karola Masz- 

iwskiego. ihakiety na konkurs, odlane w 
gipsie wielkości 50 X 60 cm., względnie in­
nego kształtu o tej samei powierzchni, Opa­
rzone godłem na stronie odwrotnej i ca 

kopercie zapieczętowanej, w której ma być 
jodane nazwisko autora i dokładny ad cs, 
należy przesłać dc sekretaryaiu T-wa sztuk 
ńęknych w Krakowie Dajdalej clu 1 go ńoa- 
a 1911 r. Później nadesłane plakiety nie 
florą udziału w konkursie.

—  Rzekome świętokradztwa. W Czer­
wińsku nad Wisłą w Królestwie Polskiem, 
_e7nem z najstarszych m i a s t  Mazowsza, znaj- 
( uje się wsław.omy cudami obraz Matki Bo­
skiej w prastarym kościele, fundowanym 
eszcze przez Piotra Dunina. Wczoraj Ag. 
3et. doniosła o braku kosztownych kamieni

korony Matki Boskiej, P. Jezusa, oraz 
fraku złotego krzyża, niezwykle amnego 
ferłewego naszyjnika i innych jeszcze ko 
iztowności, stanowiących główną ozdobę oł- 
arza. Do Czerwińska przyjechał sędzia 

śledczy płockiego okręgu sądowego, Soło- 
niew i stwierdził, że żadnego świętokradz- 
wa nie popełniono.

— Cholera w Puławach. Korespondent /Ziemi 
Lub.j z Putaw donosi: Przez kilka tygodn1 mioszksń 
cy Puław byli p^d nieinilem wrażeniem odwiedzin a- 
zyatyckiogo gościa, cholery, której bakierye wykryle 
zostały przez nrząd lekarski w Lublinie. Stwierdzono 
dwadzieścia kilka wypadków zacnorowań, z tych 16 — 
śmierci. Dzięki energicznym staraniom lekarzy i za­
rządzeniom władzy guberoialnej, poczyniono odpowied­
nie kroki dla zapobiegnięcia szerzeniu się epioomii.

łódzkich.
„Kuryer Warszawski” z dnia 18 lipca bie­
żącego roku wydrukował wzmumcą o nabo­
żeństwie, które się odbył) w świątyni ewan­
gelickiej w Warszawie z okazji 500 letniego 
jubileuszu Litwy grunwaldzkiej; wiadomość 
powyższą stwierdził następnie „Zwiastun e- 
wangelicki”, podkreślając, że pastor Bursze 
w kazaniu na tem nabożeństwie oświetlił 
wiekopomny wypadek dziełowy z narodowo- 
polskiego punktu widzenia.

Otóż—jak donosi „Rozwój” — na zgro­
madzeniu ogól nem stowarzyszenia szkolne 
go i oświatowego w Łodzi, w ubiegłą sobo­
tę, odczytano wniosek, licznymi podpisami 
opatrzony, domagający się „aby zarząd sto­
warzyszenia wnióst do kousystorza ewange­
lickiego protest przeciwko temu w najwyż­
szym stopniu zesmucająoemu postępkowi, 
który poczytać należy za manifestację C2y 
sto narodowo polską, nie mająca nic wspól­
nego z kościołem ewargBicko-luterańskiin 
w naszym (tak!) kraju”.

Zebranie ogólne odrzuciło powyższy 
wniesea, jako nie wchodzący w ramy dzia­
łalności stowarzyszenia.

„Zebrani mogą jednakże od siebie za 
nieść taki protest do władzy właściwej- — 
poucza „Lodzer Ztg.“

— M ian ow an ie . „Wien. ZtgA ołasza: 
Cesarz mianował Kierownika amou^atoryum 
klinicznego przy akademii wete^ynaryi we 
Lwowie, d-ra Zygmunta Markowskiego, nad 
zwyczajnym profesorem szczegółowej pato­
logii i terapii chorób wewnętrznych w tejże 
akademii.

(Nowy preftsor — znany n& Padołu kierownik 
fachowy działu hodowlanego przy podolskiem Towarzy­
stwie rolniczem — nredził się w r. 1873 we Lwowie 
gdzie też ntończyl szkoły średnie. Następnie s t n d j O '  
wał kolejno w akademii weterynaryi tudzież na wy 
dziale filozoficznym i lekarskim uniwersytetu lwów 
skiego, gdzie toż otrzymał stopień doktora wszech r* 
ufc lekarskich.

W ciągn swojej karyery naukowej pracot ał kil 
ka lat jako asystent słynnego biologa orof J. Nnsbau 
ma a następnie u profesorów Heosa i Noeyr’a w Ber 
pie i Froljncra w Berlinie, tudz’eż zwiedził niema 
wszystkie kliniki enropejskio. Zamianowany przez mi 
nislers'w7o oświaty kierownikiem kliniki ambulatoryj 
nei, wykładał przez lat kilka propedeutykę kliniczną 
tudzież zajmował się wiele hodowlą.

Cały szereg prac nankowych, a między innemi 
stndya uad tmbryologią i anatomią porównawczą zwie 
rząt ssących, ?jednały prof. Marków skiemn uznani? w 
śn iecie  uankowym, -zego wyrazom jest powołanie go 
na najważniejszą katedrę szczegółowe! patologii i 
terapii chorób wownętrznych w tak stosunkowo młodym 
wiekn.)

Ostatnie wiadottoici.
Reforma wyborcza. Ze La owa dono­

szą: sejmowa kemis^a do spraw reformy 
wyborczej uchwaliła rezolucję, wsywającą 
comisyę rdeustującą do wypracowania wspói 
nie z wydziałem krajowym całego projektu 
reformy wyborczej i ao przedstawienia go 
na następnej sesyi sejmowtj Według tego 
jroje’ tu sejm ma składać się z 192 posłów, 
w tej liczbie z 17 7 wybieranych w głosowa 
niu bezpośredniem taj nem. Przeznaczono: 44 
mandaty dla kuryi większej własności, 36 
dla kuryi miast, 5 dla izb handlowych, 2 

la Izb rzemieślniczych, 10 dla posłów wy- 
ferśnych w powszechcern, równem gloso­
waniu'z miast, 80 dla reszty gmin, wybie 
rających w glosowaniu powszechnem. K& 
referenta wy rano Rutcwt,kiego.

W sprawi8 wywłaszczenia. „Posener 
Neueste Nachrichten” występuje ze znamien 
ym artykułem przeciwko gwałtownemu 

domaganiu sie hakafystów zastoiowania wy­
właszczenia. Jeśli komisya kolonizacyj na, 
lisze gweta, rzeczywiście nij bęjzie miała 
osyć zie'mi do prowadzenia swej dotychcza­

sowej działalności, to zwraca się uwsgę, że 
w Prusach jest jeszcze około 2 milionów 
lektarów bagien i torfów, Które czekaią na 
uprawę, więc pracy lej wystarczyłoby na 
tilka pokoleń.

Zajście w uniwersytecie. We wtorek 
po południu zapowiedział w uniwersytecie 
krakowskim pierwszy swój Wjkład publi­
czny ksiądz Zimmerman, profesor cbrześei- 
ańskich nauk społecznych Salę Kopernika 

w uniwersytecie Jagiellońskim obsadzili stu­
denci socyalistyczni, którzy krzykiem, obel­
gami i gwizdaniem uniemożliwili wykład 
rrofesorowi. Młodzież katolicka odpierała 
szturmy awanturników do katedry. Kilka 
erotnie przychodziło z t*go powodu do za­
ciętych starć. Ks. Zimniorman, wycztka- 
wszy spokojnie przez całą godzinę. opuścB 
salę, nie mogąc dojść do słowa. W mieście 
panuje powszechne oburzenie z powoi u za­
machu na wolność słowa i zhańbienie tem 
uniwersytetu Jagiellońskiego.

Rokowania czesko-niemieckie. Podczas 
wtorkowego cercie dslegacyjnego, cesarz Fe 
Józef wobec pos. Udrzala, fSlitscuego i Pa- 
chera wyraził gorące życzenie, aby ugoda 
przyszła <io skutku. Po.*. Udrzala zapytał ce­
sarz, czy jest jpszcze nadzieja, że rokowania 
w Czechach postąpią. Pos. Udrzal odpowie­
dział:

Polityk musi być optymiśtą, jednak­
że nadzieja jest maD.

— Tylko nie ponucajcie panowie na­
dziei. Musi przyjść do korzystnego rezulta­
tu—odrzekł cesarz.

Da pos. Pachera powiedział cesarz:
— Jakże idzie w Tradze?
— Staramy się przez ustawowe usta­

nowienie narodowej autonomii, przez roz- 
jranicEenie i sekeyoncwanie wj działu, kra­
jowego uzyskać podstawę do normalnej pra­
cy i sanucyi finansów kr-jowych.

Cesarz zauważył na to, że z początku 
przecież szło dobrze i zakończył.

— To musi przyjść do skutku, bo to 
jest życzeniem kraju.

Na uniwersytecie krakowskim. Ńa uni­
wersytecie krakowskim panował we wtorek 
spokój. Senat, akademicki zbierze się wkrót­
ce na posiedzenie celem omówienia zajść 
1 obmyślenia środków, któreby zapewniły 
swobodę wykładowi ks. prof. Zimmormana, 
który oświadczył, że będzie dalej wykładał 

Najbliższy wykład ma odbyć się wt 
wtorek Stwierdzono, że katedra profesorska

T e le g ra m y .
(Od kcreapondsntów własnych ) 

Ucdczen e Paderewskiego.
Warszawa.—Towarzystwo mmyczne ob­

darzyło Paderewskiego dyplomem członka 
honorowego. Warszawska orkiestra symfo­
niczna we wtorek złoży Paderewskiemu 
hołd, według specyalnie ułożonego pro 
gramu.

Uchwalenie buażetu.

Lwów.— Galicyjski sejm krajowy przy­
jął budżet w;ększościa głosów posłów pol­
skich przeciwko rusiuom. Przez cały czas 
dyskusji budżetowej posłowie ukraińscy u- 
siłowali przeszkodzić obradom zapomocą ha­
łasu. Lewi/ki, Korol i Duaykiewicz prote- 
tow&li przeciwko przyjęciu budżetu. Kon­

serwatysta Starzyński wystąpił przeciwko 
żądanej przez rusinów autonomii narodowej, 
oraz przeciwko administracyjnemu podziało­
wi Galicyi na część ■wschodnią i zachodnią.

Rewizye.
Warszawa.— Z polecenia generał-guber- 

natora zarządzono rewhyę zarządów guber- 
nialnych warszawskiego i płockiego.

Alarm.
Petersburg.—Onegdąj redakeya „Now 

Wrera.” otrzymała od guDernatora ks. Obo- 
.eńskiegc telegram, donoszący o zgonie Toł­
stoja. Po otrzymaniu tej wiadomości, Suwo- 
rin, który przewodniczył wówczas obradom 
swego kółka literackiego, zamknął posiedze- 
n e. W ten sposób wiadomość o zgonie Toł­
stoja przedostała się do miasta.

W Moskwie jeszcze w azień kursowa­
ły niewiadomo przez kogo puszczane w o- 
bieg pogłoski tej samej treści.

W oczekiwaniu katastrofy.

Petersburg. — Posłowie z prawicy po­
stanowili pozostać na swych ławach w ra­
zie, gdyby po śmierci Tołstoja w Dumie 
zechciano uczcić przez powstanie pamięć 
zmarłego.

Petersburg. — Stołypinowi codziennie 
składane są raporty o przebiegu choroby hr. 
Tołstoja.

Petersburg. — Gubernator tulski, ks. 
Oboleński, wyjechał do Astapowa na skutek 
rozkazu Stołypina.

Petersburg. — W kuluarach krążą po 
głoski, ie synod ma zamiar zdjąć klątwę 
2 ńr. Tołstoja.

Astapowo. — W . chorobie Tołstoja na­
stąpił raptowny zwrot ku gorszemu. Tem­
peratura spadła. Stan chorego jest groźny.

Petersburg— W celu ułatwienia chore­
mu oddychania stosowano tlen. Temperatu­
ra 37,1.

w sali uległa zniszczeniu
Sodalicya akademicka, Zjeduoczenie i 

Tow. Polonia wydały i rozrzuciły po uni 
wersytecie odezwy, bardzo ostro potępiające 
zajścia, Dodnos?,ąć, iż okryły hańbą godność 
akademicką i wykroczyły przeciw zasadzie 
wolności nauki.

Petersburg— Synod wysłał do archlreja 
kałuskiego telegram wzywający gs, a- 
zeby wyjechał do Astapowa w celu pogo­
dzenia Tołstoja z kościołem prawosławnym. 
Episkop tambowski wyjechał pociągiem ku­
ry erskim do Astapowa.

Mienszykow o Tołstoju.

Petersburg. — Na szpaltach „Now. 
Wiem.” ukazał się poświęcimy hr. Tołsto­
jowi artykuł.Mienszykowa, w którym ten 
ostatni pisze, że wielkiemu starcowi z Jas­
nej Polany nie przypadło w udziale życie 
męczcńsKie i pustelnicze, na Które się zde­
cydował w tak podeszłym wieku. Służyć 
to może za dowód, że hr. Tołstoj me był 
skłinny do takiego życia.

Narady w Synodzie.
Petersburg. — „Now. Wrem.” komuni­

kuje o naradach, które się odbyły w Syno­
dzie w sprawie wyklęcia Tołstoja. Decyzji 
ostatecznej nie powzięto. Większość jedna­
kże sądź’, że powrót Tołstoja na łono cer­
kwi jest niemożliwy.

Z Astapowa.

Astapowo. — Rodzina Tołstoja, która 
przybyła na wieść o chorobie hrabiego do 
Astapowa, zamieszkuje w wagonach. Leka­
rze nie pozwalają odwiedzać choregń, który 
się obecnie czuje znacznie lepiej. Hr. Toł­
stoj prosił nawet o odczytywanie artykułów 
dziennikarskich i przez czas dłuższy rozma­
wiał z Czertko*ym. Do Astapowa w celu 
utrzymań‘a porządku przybył rotmistrz.

Astapowo.— Temperatura ciała hr. Toł­
stoja —38 4, serce dzida coraz słabiej, daje 
się zauważyć ogólny upadek sił. Chory nie 
traci przytomności umysłu, usiłuje wstać, 
czasami majaczy. Cała rodzina pogrążona 
jest w smutku. Do mieszka: ia, w ktćrem 
chory przebywa, nikogo nie wpuszczają 
Metropolita Antoniusz nadesłał do hr. Toł 
stijjowej telegram, po odczytaniu którego 
hrabina zapłakała. Chorego ani na chwilę 
nie opuszcza Ozertkow.

Ast-powo.—Stan zdrowia hrabiego Toł­
stoja budzi bardzo powrżne obawy.

Petersburg.— Stachowicz otrzymał z A- 
stapowa telegram, w którym donoszą, że 
stan zapałDy nie objął obu płuc, Jednakże 
wskutek wadliwej działalności serca sytua- 
cya jest bardzo poważna.

Astapcwa.—Mei.ropolita Aataniusz na 
desłd hr. Tołstojowi telegram następującej 
treści: „Od chwili zerwania przez pana łącz­
ności z kościołem prawosławnym prosiłem 
bezustannie Pana Boga o nawrócenie pana 
na łono cerkwi. Być może, Stwórca powoła 
fana wkrósre przeJ sąd. Błagam pana 
abyś się pogodził z kościołem, oraz rosyj 
skim narodem prawosławnym. Niech Bóg 
pana strzeże”.

Telegramu tego nie pokazano Tołsto 
owi z ooawy, aby treść telegramu nie zde 

ner w o wała chorego.
Zatwierdzenie mandatu.

Petersburg.— W 7 ym oddziale Dumy 
Państwowej toczyły się debaty w sprawie 
prawidłowości wyboru posła z Odesy, związ 
kowca Reno. Referent Tietiernikow twier 
dził, że w prawodawstwie nie znalazł wska 
zówek. na mocy których można byłaby wy 
kreślić se spisów wyborczych nazwiska 
osób, które podwakroć korzystały ze swy.h 
praw wyborczych. Powoławszy się na rezo- 
iucye senatu, który w swoim czasie wyja 
śnił, że każdy wyborca może być obranym 
na posła nawet w tym wypadku, gdyby 
w innem miejscu wykorzystał już swe pra­
wa wyborcze, referent postawił wniosek za­

twierdzenia mandatu posła Reno. Poseł Ge 
rasimow, uważając, iż powyższe wyjaśni nie 
senatu rozszerza prawa wyborczo ludności, 
które obcięte zostały wskutek przewrotu 
z d. 3 czerwca, nie oponował przeciwko za­
twierdzeniu, żądał jedynie, ażeby w sprawo 
zdaniu zaznaczone zosłało zasadnicze stano­
wisko D u m y  'w tej sprawie Jednogłośnie 
uchwalono rezolumę, głoszącą, że wybory 
w Odeśle odbyły się prawidłowo.

Proje’.t prawa o staroobrzędowcach
Petersburg.—  Wobec l*go, iż w komi- 

syi kompromisowej nie osiągnięto dotych­
czas porozumienia w sprawie projektu pra 
wa o staroobrzędowcach, rząd, jak donosi 
„Rossija”, ma zamiar zarządzić środki, zdą­
żające ilo zabezpieczenia w całej pełoi praw 
darowanych przez Monarchę staroobrzędow­
com.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Kercz.—Rada miejska przy przejściu 

Terczeńskiej fabryki metalurgicznej do Eka- 
terynosławskiego towarzystwa górniczego, 
zgodziła się na przedłużenie umowy wypra­
wie wyłącznego prawa na eksploatacyę że- 
aza na terytoryum miejskiem, na nowy 

60-tetni termin, pod warunkiem rozpoczęcia 
robót przed upływem dwóch lat.

Petersburg. —  Ogłoszono rozkaz o pró­
bnej mołfilizacyi w powiecie benderskim, 
mającej się odbyć w listopadzie.

Petersburg —W ciągu ostatniego tygo­
dnia zachorowało w guberni? na cholerę 
8 osób, zmarło 6 ; poz staje chorych 2.

Moskwa. — Z liczby 31 oskarżonych 
należenie do partyi soc.-(Lemckratycznej, 

zba sądowa skazała: 3 osoby na czery lata 
robót ciężkich, Jo— ia os edlenie, 5—na dwa 
ata twiord/y, 3—na rok twierdzy, 1—na 

dwa lata batalionu dyscyplinarnego, 8—na 
twierdzę od 6 miesięcy do 2 lat, włączając 
w to więzienie prewencyjne.

CharKÓw —Rada zjazdu górniczego urzą­
dza muzeum górnicze, do którego wejdą 
materyały eksponowane na wystawie kra- 
owej w Ekaterynoslawiu.

Petersburg.—Nowych zasłabnięć na cho- 
erę nie notowano. Pozostaje 33 chorych.

Sewastopol. — Odpłynęła flota czarno­
morska w liczbie 12 statków.

Włodzimierz. — Przeszkodzono ucieczce 
czterech więźniów, z których 3 zabito, jedne­
go zaś raniono.

Petersburg.— W nocy spłonął zamknię- 
hengar, należąry do wynalazcy Tatarino- 

wa. Płomienie ogarnęły sąsiednie budowle. 
Do wydziału colicyi śledczej przybył Tata- 
rinow i oświadczył, że wsautek rozdenerwo- 
wania z powedu niepowodzeń fachowych 

wytoczonych mu spraw sądowych, on sam 
był'sprawcą podpalenia hangaru.

Astapowo.—Rodzina Tołstoja prosi o po­
danie do wiadomości ogólnej, że stara się 
ona unikać odwiedzania chorego, aby go nie 
uenerwować swoją obecnością. Postanowio­
no, aby koło niego pozosltły jodynie te o- 
soby, 1 tore były przy nim na początku cho­
roby. Stan zdrowia Tołstoja nie jest bezna­
dziejny.

Tyflis.—Pożar lasu w okolicach Ssildi 
jow. telawsKiego, który objął 800 dziesięcin 

•ziemi, został przy pomocy włościan umiej­
scowiony.

Astapowo. — Telegram wysiany we 
cswartek o g. 8 m. 4 3  zrana: W nocy tem- 
feratura podniosła się do 38,3°; o g. 8-ej 
zrana 38°. Lew Tołstoj zasnął o g. lo-ej 
wieczorem. Sen miał niespokojny; zrana za­
snął znowu. Przyjechał gubernator książę 
Obclenskij.

Irkuck.—Aresztowano przestępców, któ­
rzy ograbili cerkiew kazańską. U jubilera 
wykryto 8 funtów roztop om go srebra, po­
chodzącego prawdopodobnie ze okradzionych 
naczyń i krzyży cerkiewnych.

' Sewastopol.— Śnieżyca uszkodzjła wiele 
skupów i przewodników telegraficznych Te- 
'egraf nie działał w przeciąeu dwóch dni. 
Na morzu—huregan.

Woroneż— Sąd wojenny, w sprawie 79 
uczestników bractw włościańskich, oskarżo­
nych o wstąpienie do partyi soc.-rewolucyo- 
nistów w celu przygotowania ludności wło­
ściańskiej do zbrojri/go powstania, skazał 1 
osobę na 5 lat ciężkich robót, 18—na cztery 
ata, 1—na więzienie trzyletnie, 3 - n a  osie­

dlenie, z pozbawieniem praw, 54 osoby unie­
winniono.

Tyfiis—Na skutek rozporządzenia na­
miestnika, zabójca nauczyciela Troickiego, 
uczeń Tawgeridze, został oddany pod sąd wt- 
enny.

Witebsk. — W żeńskim klasztorze św. 
ufrozyny w Połocku spalił się dom drew­

niany, w którym mieszkało 60 zakonnic 
Trzy z nich zginęły prawdopodobne w ogniu 

Saratów.—W kolonii szpitala dla umy­
słowo cherych wybuebła nagle epidemia 
cholery. Zachorowało 6 osób — Wszystkie 
zmarły.

Petersburg. — Na trzeciej wiorście ko- 
ei Półm cno-Zachodriej nastąp ło zderzenie 

się pociągu wojennego z poc ągiem miesza­
nym. Lokomotywy oraz 14 wagonów zo­
stało zdruzgotanych. Sześć osób odniosło 
rany.

zmuszony jest do popienuiiB poglądu, że 
zmniejszenie 1 czby panów byłoby pożąda­
ne. Zacień z panów me powinien zasiadać 
i głosować w izbie wyższej j dynie na mo­
cy prawa spadkowego. Izba lordów powinna 
być wzmacniana z zewnątrz, dro.?ą miano­
wania lub wyborów. Jego partya gotowa 
obmyśleć środki, przy pomocy których nie­
porozumienia między izbami wyżsią i niższą 
mogłyoy być załagodzona w sposób r-.zum- 
ny i o ile można spekojny.

Jedynie z tego powodu, że kenferen- 
cya złożona z 8 członków obu partyi nie 
mogła dojść do porozumienia, nie należy 
pozbawiać parlamentu możności zajmowania 
się ważoymi problematami Czytanie drugie 
billu o prawie „veto“ lordów, odbędzie się 
d. 8 listopada.

Według wiadomości agencyi „Reutera” 
rrąd tymczasem nie nosi się z zamiarem 
rozwiązania parlamentu.

Paryż — Komisja parlamentarna, na­
znaczona dla rozpatrzenia sprawy Rochet- 
te’a, badała Clemenceau, który oświadczył, 
że, będąc premierem, polecił prefektowi Le- 
pinowi, aby ten zasiąęnął wskazówek w pro­
kuraturze w sprawie Rcihette’a. Postępu­
jąc w ten sposób, miał on na celu zajęcie 

rządu zarzutu, że toleruje postępowanie 
Rochette’a. Mimo to jednak nie żądał on 
zupełnie od Lipin’a, aby ten wyszukał oso­
bę, która mogłaby złożyć w sądzie sKargę 
na Rocnettefa.

Paryż —Prostując informacje prasowe 
mającej się odbyć konwenty i między Fran­

cją, Niemcami, Anglią i Stanami Zjedno­
czonymi w sp?*awie Liberyi, — „Journal des 
Debats* wskazuje na to, że przedstawiciel­
stwo dyplomatyczne w Liberyi nie zieje się 

przedstawicielstwem Stanów Z ednoczo- 
nycb, będzie wszakże zabezpieczone przez 
saentów, mianowanycb z obywateli Stanów 
Zjednoczonych.

Zamiast udzielenia krajowi pomocy fi­
nansowej, zostanie utworzona kontro: a fi­
nansowa kumory celnej, przyczem Francya 
otrzyma specyalne gwarancje.

L.ondyn. — Izba lordów. Bill, wniesiony 
do izby lordów przez lorda Ciew, przyjęty 
został formalnie przy czytaniu pierwszem 

Z powodu oświadczenia lorda Crew, że 
rząd nie zgodzi się na żadne poprawki w 
sprawie billu, możebne je3t, że w lezuuacie 
żadnych ayskusyi w Kwestyi tej nie będzie.

Wiedeń.—Król ssski przybył we środę 
zrana i zatrzymał się w p»łacy Angarten, 
gdzie go odwiedził cesarz austryacki; póź­
niej król złożył w Hofburgn cesarzowi wi­
zytę i życzenia z okazyi 80 letniej rocznicy 
urodzin.

Wiedeń.— Parlament rzeszy bądzie zwo­
łany d. II listopada.

W ed:ń—Delegacja austryacka odrzu­
ciła wn oseK Sustersicza w sprawie wyra­
żenia auctro-węgierskiemu ministrowi finan­
sów baronowi Burianowi votum nieufności 
za jrgo działalność w sprawie zniesienia 
zależności pańszczyźnianej ,vmieci.

Wniosek Masaryka, żądającego znie­
sienia pańszczyzny knreci, został również 
przez delegację odrzucony.
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Ryblńsk — Usposobienie beiczyl ne. Pszenica II 
rb. 05 ki-p. — 11 rt. 17 kop. Żyto 6 /b. 25 kop. — G
rb. 30 Kop. Owies 3 rb’. 25 — 3 rb. 35 kop.

Czelabińsk. — lEposobienis spokojno. Pszenic* 
6 8 — 71 kop., żyto 57 kop., owies 50 kcp., sieóiię 
lniane 2 rt. 09 kop.

Samara. — Usposobienie słabe. Pszenica rosyjska 
58 — 62 kop.

Libav.a — U spos-tienie słabe. Żyto — 72 kop., 
owies bi*ły zwye.zs.ioy 58 — 62 kcp., hreezka 71 kop.

Jelec. — Usposobieńio stałe. Pszenica feirka 1 rt.
06 kop., żyto 97 k or , owies folwarczny 41 kop.

Uoskwa. — tKpjsobier.io spokojne. Pszeuica ro­
syjska 1 rb. 27 kop. — 1 rb 32 kop.; żyto w naturze 
1 b. — 1 rb. C8 kop.; mąka Łytnja 1 rb. 18 kop. — 
1 rb. 22 kop., owies 70 — 72 kop.

Odeka. — Z pszenicą usposobienie mocniejsze
z pozostałem zbożem ospałe.

Giełda P etersburska.
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Londyn. — Ogłoszono u.zęuownie, że 
król Jcizy ma zamiar w towarzystw e królo­
wej odwiedzić InJj e.

Madryt. — Ogłoszono tekst umowy 
hiszpańsko-marokańskiej, na mccy której 
sułtan pozbawiony został prawa Certyfiko­
wania niektórych pozycji. Sułtan zobowią­
zuje się również do wypłacenia Hiszpanii 
kontrybucji wojskowej w wysokości 65 mil 
pasetów.

Wiedtń—Poseł Supilo zamieścił w or­
ganie tryesteńskim list Uasicza, w którym 
ten ostatni pnyznaje się, że figurował w 
procesie Friedjunga w roli sekretarza „bel- 
gradzk ego słoweńskiego juga” Milana Ste 
fanowicza. Wasicz zeznaje następnie, że do 
konał sfałszowania d-kumentów w obec­
ności Forgacha oraz innych urzędników am­
basady austro-węgierskiej.

.Jeden z tych dokumentów doręczono 
Aehrenthałowi, oryginał jednakże pozostał 
u serbów. Wasicz oświadcza, że potrafi u- 
dowodnić prawdziwości swych słów.

Sup lo zawiadomił o wszystkim Ma- 
saiyka.

Londyn -lzfca lordów. Siła przepełnio­
na. Nu galeryi wielu dyplomatów i żon pa­
nów. Umomsta Landsdowne w długiej prze 
mowie uzasadnia rezolucję i oświadcza, iż

św iadectw  vło8cikń,lu* , . . - •!!
5*/, pożywka 1908 r. .   ......................  —

Usposobienie naogól słabe pod wpływem tna-
cznych realizacji.

GIEt DY ZAGRANICZNE.

Dnia 4-go listopada 1910 r.

Btrtln. Wypłaty aa Feteribarg . 216.3/5
Ki rs wekalowy na Petersburg na 8 dni — .—
47f°/p pożycika 1905 r. 
t°/c *enta państwowa 1894 t . 
R osij. bil. kredyt. 100 rab. 
D jslunto prywatne

Usposobienie uułoczynae.
Wiedeń 6(/a pożyczka rosyjska 1906 r. 
Paryż. W ypłaty na Petersburg;

Cena najniższa . . . .  
Cena najwyższa . . . .  
4% renta państwowa 1894 r.
*ł /,°/0 pożjozka 1909 r.
5% pożyczka rosyjska 1906 r. . 
Dysk ...o prywatne 

UsposoLenie mocne.
Lendya. 50/n pożyczka rosyjska 1906 r. . 

4*-/-,c poijM ka rosyjska 1909 r. 
Usposobienie mocne.

Aaater Jam. 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 
4’ T L  -. '•

100.20 
94.60 

21655  
4>/'i
103.77

266 25 
2o3 25 

97.10
103 07
104 65
2 - m

1035/, 

r. —
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Z Wilna.
ZL? -T/yo października.

Wczoraj, po pirotygodniowej przer­
wie, mieliśmy pierwsze przedstawienie pol­
skie „Udsiałówki*, która jednak niedługo 
trwać będzie. Ol połowy listopada, dyre 
ktorem teatru będzie p Orauowaki, który 
przy pomocy Tow. popierania sztuki pol­
skiej układy z p. Montwiłłem ukończył i 
trupę ma ra  nowo zorganizować. Jeżeli 
nie zakrzątną się energicznie koło budowy 
teatru miejskiego, ciy też spocyalnego tea­
tru polskiego, to losy naszego teatru wiecz­
nie będą niepewne. Wczorajsze przedstawie­
nie w „Lutni1' przekonało pubbczność, że 
jest Antokol odpowiedni tylko dla użytku 
członków „Lutni*; najlepsza nawet trupa 
ra  trwałe powodzenie liozyć nie może, bo 
się publiczność musi do lokalu zniechęcić. 
„Akcya ratunkowa", którą po spaleniu się 
sali miejskiej podjęto, wykazała, jak czułe 
są serca w społeczeństwie naszem: w krót­
kim ozasie, ze składek ofiar, wpłynęło do 
kasy Towarzystwa popierania sztuki polskiej 
przeszło 3,400 m ,  a swoją drogą sala „Lut­
ni* na plerwszem przedstawieniu „Uazia- 
łówki* nie była zapełniona.

Tutejsi p&dagodzy baudzo gorąco wzię­
li do serca sprawę' ćwiczeń wojskowych w 
szkołach, a Jeden z nich proponuje nawet 
organizację wileńskiego pułku nczniow­
akiego, niezależnie od lormująoych się w 
Wilnie „ucieszrycn“

Zgodnie z preliminarzem ministerstwa 
oświaty, w wileńskim okręgu naukowym 
powstaną szkoły realna w Witebsku, gim- 
nuzya męskie w Wieliżu i Klimowiczach, 
a w Orazy — pierwsze w okręgu żeńskie 
seminaryum nauczycielskie.

W raazie miejskiej obradowano nad 
rozszerzeniem działalności służby zdrowia 
publicznego w mieście; powstał projekt orzą 
m erla biura sanitarnego i zorganizowania bez­
płatnej pomocy lekarskiej ola biednych.

W Szawlach odoyło się niedawno ogól­
ne zebranie członków litewskiego Towarzy­
stwa „\ arpas“. Działalnesć jego dodatnio 
się przeosrawia. Urządzam większe i mniej­
sze wieczory dramatyczne, odizyty, lekeye; 
ma w swym lokalu scenę do przedstawień 
i bibliotekę.

W powiecie szawelskim w m. Powoj- 
niszki odbyło się pierwsze organizacyj­
ne zebranie Kółka rolniczego, którego 
działalność rozciągnie się na gminy: lcno- 
szańską, łuknitką i podubiską. W Mo- 
żajkach (pow szawelski) miała powstać 
szkoła ministeryalna, bo założenie takowej 
zaproponował zwiedzający Możajki inspektor 
szkół ludowych. Na jednoklasową obiecał 
dać 1,500 rb., na dwuktasową do 3 tysięcy 
rubli i raateryał na budowę z lasów rządo­
wych. Nauczycielami mieli być — rosyanin 
i litwin. Większością jednak głosow na 
zgromadzeniu gminnem propozycyę inspe­
ktora odrzucono.

W Pikielach (pow. telszowski), dzięki 
staraniom miejscowego proboszcza, przy po­
mocy parafian, założona została jednoklaso- 
wr. szkoła elementarna litewskiego Tow. 
„Baule". Budynek z C3łem umeblowaniem 
już cd paru miesięcy gotów i wyczekuje się 
pozwolenia władz na otwarcie szkoły i na 
zatwierdzenie nauczyciela.

Kursy „hodowli i mleczarstwa" już się 
rozpoczęły w po w. jezioroskim. Zorganizo­
wane zostały z inieyatywy' instruktora ho- 
howli i mleczarstwa przy kowleńskiem Tow. 
rolniczem. Zajęcia te odbywają się najesę 
ściej w jednym z zaścianków, w aomu wło­
ścianina, do którego schodzi się codzień ze 
dwudziestu słuchaczów włościan. Kursy te 
wzbudziły wielkie zainteresowanie wśród 
włościan, trwać będą dwa tygodnie

Tow. rolnicze kowieńskie organizuje 
wciąż takie kursy w lozniaitych miejscowo­
ściach; z nasrych Towarzystw rolniczych 
jest ono w swej działalności bezwarunkowo 
najżywotniejsze

Jedtn z obywateli pow. szawelskitgo, 
Józef Taraszkiewicz, zmarł przed tygodniem 
w więzieniu gubernialaem wileńskiem, ska­
zany wraz z dwoma innymi obywatelami na 
rok fortecy za udział w ruchu rewolucyjnym 
1905 r Karę odsiadywać zaczął we wrze­
śniu i nagło zawiadomiono rodzinę o jego 
zgonie. E. W.

uryfcrek, ©deski.
□  Obchód Konopnickiej, w Domu Pol­

skim w Odeśle, w niedzielę d. 3i uo. mie­

siąca, zgromadził tiumy publiczności, tak, żc 
literalnie nie było miejsca i dziesiątki osób 
stały, dusząc się wśród zwrotnikowego 
upału.

Ani reforatu, ani nawet przemówienia 
wstępnego nie było, nie dla zasady, iżby 
polska mowa nie miała prawa obywatelstwa, 
ale z powodu, iż „zabrakło urzędników, zna­
jących polski* język", (motywy pruskie znaj­
dują i u nas zastosowanie)- to leż mieliśmy 
tylko szereg dekiamacyi, produkeye wokal­
ne oraz jednoaktówkę „Bociany*. Alaba­
strowe popiersie poetki pięknie odcinało się 
na tle laurów, zdobiących scenę podczas 
apoteozy. Na ścianie wypisano tytuły utwo­
rów poetki, ujmując tablicę w piękną ramę 
ze świeżego kwiecia. Poręcze schodów i oć- 
drzwia ozdobiono złoceniami.

Piękną chwilę mieliśmy, gdy deputa- 
cya młodzieży ukraińskiej u popierda zło­
żyła wieniec laurowy o szarfach błękitno- 
żółtych z napisem: „weiyicoj poetki polsKoho 
narodu Maryi Konopnićkoj wid ukraińskoj 
mołodi",

W dzisiejszych czasach, gdy paszkwile 
i oszczerstwa, miotane na głowy nasze, zao­
gniły stosunki, objaw tej czci dla poetki 
wzruszył głęboko serca publiczności zapeł­
niającej salę.

Wkrótce ma się odbyć wieczór celem 
uczczenia pamięci Konopnickiej w .Ogni­
sku".

□  L*ra odesita, celem ożywienia sceny 
naszej amatorskiej, zaangażowała z Krakowa 
oarę artystów: p nę Kuźnicwiczównę i p. 
Winiarskiego, lnowacyę tą pabliozność przy­
jęła z uznaniem. ■

„Asz«utka“ w niedzielę, (tegoż dnia, co 
obchód Konop. w Domu Polsk.) zgromadziła 
oicoło 150 osób. Tance, trwające do godz. 
3-ej i pół w nocy zakończyły wieczór Lir- 
ników.

prasy rosyjskiej.
„Ziemszczina* omawia nominacye bi­

skupa maryawickiego, Jana Kowalskiego, na 
administratora kościołów maryawickich w 
Królestwie i Rcsyi w tonib dość oryginal­
nym. Zastanawia mianowicie „Ziemszczinę* 
projekt rządowy uznania maryawilyzmu za 
kościoł odrębny.

</,apomocą tego projektu zamierza niewątpliwie 
rząd zuieść zależność m^ryawilów od kościoła łatolic- 
kiego, co naturalnie-należy powitać z uznaniem.

«Ale czy lie idzie tu rząó zbyt daleko? C m  
tak ciężką jest dla maryawitów zależność ich od ka­
tolickiego duchowieństwa, ażeby uciekać się aż do tak 
radykalnego środka jak tworzenie z tej małej w rze­
czywistości sekty odrebnęgc kościoła*.

Jak wiadomo nasi najserdeczniejsi do­
tychczas mary awityzm ogromnie forytowali. 
Tem dziwniejsze wydaje się stanowisko 
„Ziemszcziny". Okazuje się jednak, źe gra­
ją  tu rolę wzgięay utylitarne.

cUznanit maryawityzmu za odrębny kościół by­
łoby precedensem dla m n/ch sekt religijnych. Jeżeli 
ten projekt rządu zostanie urzeczywistniony, to wolno 
oęazii i baptystom np. żądać uznania ich ?a odiębny 
kościół. A masoni nnrobu, nam sekt ilo wlezie. Nie- 
ostroznem byłooy stwarzać taki niebezpieczny proco- 
dcns».

Pan Filewicz jeszcze się nie przekonał
0 tem, że Żulin to szantaż polityczny. Przy­
najmniej udaje, że wierzy w dalszym ciągu 
w morderstwo, popełnione przez Greissa. 
Ale też pisze dziś, że właściwie sam iakt 
niema tak poważnego znaczenia. O wiele 
więcej znaczy „stosunek społeczeństwa pol­
skiego i posłów" do tego faktu. Naprzy- 
kład poseł Żukowski...

cE-osst bukowski stara się zatrzeć całą sprawę, 
ale bynajmniej nie wyjaśnić ją. Opowiada on o spra­
wach i stosunkach galicyjskich stare bajki, zapomina­
jąc zupełnie o tem, żo ci se t tam, skąd uderzono mu 
«brawa* (n i lewicy) stosuuc* do kwp.tyi galicyjskich 
zaczyna :ię radykalnie zmieniać. Dość ‘ wskazać np 
na A. Stachowicza, który był w G alicji specyalnie 
w celu zaznajomienia się z miejscowymi wa.uni ami
1 sytuacyą. Był t»m — i dość rrdykalnio zmienił 
swój pogląd na polaków, na Ukraińców, i nawet wypo­
wiedział z tegc powodu kilka gorzkich pra\;d pod adre­
sem da' lijgo swego sprzymierzeńca, prof Pogodina.

tźyc ie  więc robi . woje i czas już polskim pa­
nom posłom złożyć do archiwum stare legendy i popa­
trzeć ua świat nie przez specYalno Darodowo-demokra- 
tyczne szkła*.

Tak się  p. Filewicz chce wykręcić ze 
sprawy żulińskiej. I przy 'sposoDności zno­
wu małe oszustwo. Korespondenci pism  
warszawskich zwrócili się  do Stachowie*®, 
ten zaś odpowiedział, że bynajmniej nie my* 
ślsd o zmianie pogiądow na sprawę polską.

( i )

Kredyt przemysłowy w Rosyi.
— o—

W ekonomicznym dziale tNarodnich Listów* 
Nr. 302 znajdujemy pouczający artykuł pióra Leopolda 
Dostała o kredytio przomysłowym w R osji, z którego 
przytaczamy główne punkty:

Sprawa długoterminowego kredytu przemysłowe­
go w Rosyi ma już dłuższą historyę; w rzeczywistości 
udzielał jedna z tego rodzeju pożyczek tylko bank pań­
stwowy, chociaż rie jest to zgodne z jego s.atutcm. 
Już po wojnie Krymskiej projektowano osobne banki 
przemysłowe, ale skończyło się na projektach. W r. 
1893 chciano do statutu banku państwa dodać długo­
terminowe krodyty dla fabrykantów, nio przesądza, tce 
ani ich kredytu wekslowano, ani towarowego w ban­
ku. Środków miała dostarczyć nmisya biletów kredy­
towych—a więc środek zasadniczo niewłaściwy w tym 
wypud&a. Rząd odrzucił też ten projekt, a natomiast 
w y stfa ł się ó osobno Najwyższe pozwolenie ns udzie­
lenie pożyczek długoterminowych. Pożyczki osięgly 
najwyższą wysokość podczas przesilenia przemysłowego 
w 'etach 1900 — 1902. ^Prawidło, żeby udzielać po­
życzek przedsiębiorstwom, zasługującym według opinii 
ministerstw ; finansów na*szczpgólno poparcie w imię 
ogólnych interesów państwowych — wyszło w prakty­
ce nu protekcyjne popieianie pewnych przedsiębiorstw, 
częste wcale nie zasługujących na to — tak widzimy, 
że np. w r. 1901 bank poniósł na tych operacyach 9 
milionów rntli straty, W r. 1803 sam bank wystąpił 
z projektem udzielania pożyczek przemysłowi górnicze­
mu—ale kazano wstrzymać wszelkie wogóle pożyczki 
przemysłowe. Sami właściciele kopalni projektowali w 
r. 1900 i 1901 załużeiio banków akcyjnych z prawem 
wydawania listów zastawnych ao wysokości udzielonych 
pożyczek.

W czerwcu 1009 wezwano reprezentantów han­
dlu i przemysłu na narady pod przewodnictwem Ł. mi­
nistra handlu Timiriaziewa. Pojawiło się kilka pro­
jektów. Uznano konieczną potrzebę założenia osobne­
go oanku przemysłowego wyłącznie dla kredytu długo­
terminowego, z kapitałem aacyjnym i obligacyjnym w 
stosunku 1:5 aż do 1:10. Sprawa dotychczas uskute:z- 
uiunii nie jest.

HEDAKTOttZT 1 W* DAWCY
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Anlurti CZF1WIŃSKI.

Dom Handlowy

NI , i J . IH R N9 L
K R ESZC ZA T Y K  42. TELEFON 764.

Wspaniały wybór rzeczy futrzanych

na WIERZCH WŁOSEM
MANTEAUX —  f*ALT —  SAKÓW

z Soboli, Karakułów, 
Norkom, Kotków i innych.
Modele pierwszorzędnych magazynów Paryża

Paąuin, Poiró, Drehcoll, Bechoff-
Calłot, Franęis, Bernard, bavid i innych.

Spódnice, boa, pajantyny, gerżety, mujki futrzane.
W N AJR O ZM AITSI!'TM  W Y BO R ZE

Okrycia i ubrania dziecinne
PaLTA -  UBRANKA — KEPI — BIRETY i t. p.

W y b o r o w e  g a tu n k i.  —  C e n y  p r z y s t ę p n e .
Najlepsze i najdroższo modelo w witrynach magazynu nio ar wystawiane.

by sir uńironić, n łleży  kupić

Ciepłe koszulki,
■ kalesony,

Chustki, kaftaniki, kurtki
i najfozm. wrreby szydełkowe, cierpiąc.

na reumatyzm
19129 polecamy spec. .Kama­

sze, kosyum y z wełny 
wielbłądziej.

i na wacie,
kos’.yumy, czajki i t. d.

Tyfto w mag. Czesko-Rosyj. Me­
ch an. pracowni wyrobów szydełk.

G. W. A n d r le
W W^ylkowSka Nr 10. 

Crnnfki na żądanie.

Rubryka 1 ę wmów i Skład (nowe i u- 
zywar ) Ł R r i b a u t e w s k l e g o  i J> 
S z a l k a  w Kijowie, ul. Michałowska 
pomiędiy JNłN? 14 a 16. 20190

U  R_. Ka_ Cow. 
Dobr. Mało-,.Bitiro pracy

Żytomierska \  telef. 1788. Rekómend. 
m aczjcie lk i. sony, olicjal. rzemieśln- 
i  w ie lk ą  służbę domową. Przy biurze 
wspćlmiofezkanie dla i iukąjących pracy 
młodych katolicaek p. n. „ScbrcUiks 
Ś-tej Jadwigi". 12774

P’zyjeraijy pokarm, nijodpowicdniejszy 
41 a djicci od 6 miesięcy do 10 lat, 
zwłaszcza w czasio cdtączpnia od pit-r- 
m i w okresie rpśnięria. f Ln iirin  ząh- 
iipirnwie i z(t]>ctniirt p r u in d lim i j  i-ic- 
>r4j kości. Sprzedaż w składacli aptocz- 

rjych i aptekach.
O s t r z e g a m y  p r z e d  n a ś l a

d o w n i c t w a m i . 198)0

Mie żałujcie 40  kcp.
a byJziede zadoucb-ii’ 

Ogłaszają w gazetscii spódnico po 2 
rb. 35 kop. N alui taką spódnicę, 
io znaczy wyci.uc: i darmo piouiądco. 
Jak dąwąjp.j, szyję spódnice z nań  
lepszych mat“ryałów, fw a łe  i we­
dług najnowszych fasonów. A n g i e l ­
s k i e  s p ó d n i c e  z najprakiyczniej- 
szego, modnego, angiel. kortu w mu­
m i i .  kolor, wysyłam za 2 rb 75 
k., w lepszym gatuniu 3 rb. 60 kop., 
za zaliczką poczt, i bez zadatku. 
Przosi tka »5 k., a na Pyberyę 1 A 
zjat. Rosyę 35 kcp. Pizy obs’’tlcu- 
hu wtkaz. dług. spódnicy, objętość 
siana i bioder. Proszę zwracać się 
z zauianiem i "ie brać za '.andecę. 
Ad.es: Zskłtd spódni.: i bluzek
> M a r y a c . Warszawa, Dzielna 21 
oddz. 10. 20159

Kijowska l>sza 
Sala licytacyjna

(Kreszczatyk Nr 27 drugie piętro na­
przeciwko Proreznoj).

Licytatar miejski wiadamia, żu
dii. 5-go listopada o R. 12 w dzień w 
lokalu » a l i  l i c y t a c y j n e j  odbędzie się

Mcytacya.
Przeznaczone do sprzedaży: najrozmai­
tsze meble, lustra, łóżka, obrazy, dy­
wany, portyeiy, lanpy, kandeiabry, 
bronzy, porcelana, zegitrki, mtPhior, 
pianina, fisharmonie, lornetki, sa­
mowary, rozmaite figurki, instrumenty 
muzyczne, kostyuuy damskie, suknie, 
futra i rotundy, rowery i wie.e in­

nych rzeczy.
O g l ą d a ć  m o k n ą  codziennie od 

10 rano do 6 wilczurem S a l a  l i ­
c y t a c y j n a  p r z y j m u j e  w  k o ­
m i s  n a j r o z m a i t s z a  r z e o i y  d o  
s p r z e d a ż y  z  l i c y t s c y i .  202-Si

Buchalter 10801

kawaler, M  32, rutynowany w prze­
myśle i go- pcdarsiwio rolncm, pc- 
szukujc posady ł<J 1 stycznia 1011 
r. owe.ntoalujo z a k a z '  Lasnawc 
oferty dla sWaeławac poczta Po- 
łonne g wołyńska w St&sime.

HOK XXXVI IS Y N ItrilA .
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA 1LUSTRAOYA TYGODNIOWA 

DLA RODZIN POLSKICH
1}BIESIADA LITERACKA’

DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE TREMIUM NADZWZYCZAJNE

W T  12 DUtŻYCH T O M Ó W  «
NAJCELNIEJSZYCH POWIEŚCI I ROMANSÓW 

ZN Ji K b ■  I T  Y CH AUT ORÓW (■OLSKICtf I u u u ł C n
Redaktor i Wydawca: MICHAŁ SYNORADZKI.

Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 
cliw'lę bieżącą, wszechświatową i wiedzę gruntowna, w fermie popularnej, 
słowem wszystko, co Sianowi nieodzowną potrzebę umysłu inioligentuego.

Biesiaua Literacza zatem am-e*zcza: Uroczystości K< ścioła katolickiego; 
liczno powieści historyczne i spobczne, nowele, szeice, poezye, utwory drama 
tyczęe; history ; poi ;ką i powszechną; podróże po kraju i obczyźnie; wvcno- 
wanie domowe i publiczne; politykę; sztuki piękne; ŁtarozjtDiriwo; heraldykę; 
rozwój siomjukó,v tmlędzynarodi wycb; postęp naukowy; felietony społeczne; 
życiorysy zasłużonych ludzi; przegląd pism i książek; wynalazki najnowsze; 
prąci ziemiańskie; przemysł i handoJ; {.amiętniki; lorespondencyę z czytelni­
kami; humerystykę, rebusy, szarady i inna rozrywki.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dziele ojczyste, zwłaszcza po- 
rezbloroYu' i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje.
Biesiada Literacka duje reprodukeye obrszów M siejki, Siomiradzkiego, 

Grottger*, Brandta, Kossaków, F a ła ti, Cl ełmońskiego i innych misirzów pol­
skich, a także uąicolnieLzych mistrzów cudzoziemskich.

Biesiada Literacka umieszczo wizerunki polskich zabytków; gmachów, 
miejscowości liist jrycaayęb, pomników, zdarzeń d d ejow yci, znakomnych mę­
żów i t. p . jest wiu,: poniekąd Muzeum i-amiątek Narodowyoh.

Biesiada literacka >zcayci się spółpracownictwom amorów pierwszorzęd- 
nycli z HFNRYKJF.M S IE N K I E W I C Z E M  t a czele.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E|

w wtajkla wy' uu

■ABAZTB RTMAlinBI TJ.

MAS4LIT1HA
- S llt* , ftmioiatyk Ir Ł

P O W O Z Y
Jt»v( I oułi-iiyvw

^  Casi hsi we»Miewod. Prrjja «Wuiu. i roporacyo- m
> .. .  ■. ....................  JB

12 dużych tomów -.yyDmowych powieści i romansów
otrzymują ber..łitn ie  wszyscy prerum orstorzy całoi^óczrti*
W ROKU BIEŻĄCYM DAMY ZjjAKOMITĄ POWIEŚĆ B0LESLAW 1TY  
»»TIILA C 2EU, osnutą na tle dziejów od Kon'ederacyi Barskiej, a kończącą
się ruchem uaroduwym 1830 — 31 il Powieść ta ukaże sii_- po ras pierwszy
w zupełności bez żadnyuh skróceń; piprzeduio ogłoszono zaled wie jej fragmenty.

WARUNKI PRENUMERATY:
w W a r S K a w ie i  n a  p r o w ln c y ia

R o c z n i o ......................rb. 6 i Roczn;e ................................................ rb.
Półrocznie......................„ 3  i Półroczu 6 ............................................ „
Kwartalnie . . . .  „ I kop. 50 j K w arta ln ie ........................................... „

Zagranicą roeżnie rb. 10.
Oprawa dodawanych jako premlujii powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów I rb.,

12 tomów 2 rb.
Ha żądanie a-lm inistracya wysyła numer okazowy bezpłatnie.

Adres redakcyi i administrrcyi: Warszawa, Plao W arecki Nr 4 .

Samodzielny

Buchalter gospodarczy.
Prac. obecnie w bardzo poważ, mająt. 
P. Z. krają z powodu okoliczn. rodzin, 
zyczy rmienić posadę w każdym cza­
sie 12 lat praktyki. Wykształć, 
fachowe. Orgauiz. rach. Wzory róż­
nych systemów. Sporządz. liian . rocz., 
kontrola i wyrówn. zal”gł., rschun. 
i ‘owaźno refercnc., chlubne odezwy. 
Pensya zależnie od ilości folrarŁow, 
mieszkanie może być kawalera kie. 
W razie potrzeby mogę złożyć kancyę 
około 1000 rb. Dla pcważ. trak­
tów. sprawy mogę przyjechać natych­
miast, Adres: Administr. „Dziennika 
Kijowskiego* dla przeslauia — storu- 
Llówka N i 181076 -3E . 20126

żo Petersburski skład 
apteczny, Kreszczatyk <N° 43.

daje rabat 111*1 
|o na wszyst. towary K I  |o10°

20C07

DRWA
ato chce nabyć brzo­
zowo w najlop. gat. 
boz krąglakow dobizo 
układauo (dostarcz, po 
K. K. K. Ż.) niecM ku­

puje tylko na taryu Żydowtkiih róg Ste- 
pauowskiej 2, tel. 1825. Ceny niższe niż 
nad brzegiem. W ęgiel kamienny r  
wiulkim wyboi ze cement, alabaster, ru­
ry kanalizacjjne. 19187

Poszukuję zdolnego
kucharza z dobremi świadect. na wyj. 
u* wieś, jazdy cd Kijowa 6 godzin. 
Kandydatów przyjm. w czwartek i p ią­
tek od 3 do 5 popoł. Motel Europejski, 
numer pokoju wskaże portyor. 2Ó260

P oszukuje s i ę  towarzyszki inteli­
gentnej do pielęgnowania star- 

J J s* 0! 1 borej osoby i zajęcia się domem. 
2 1 Wymagane poważne rekomendacye.

|J'oroznmienia listowne, 
restante dla J. P.

Fastów paste- 
2u259

Ki Telefonu 78-26 20 63

najrozm aitsze w w ielkim  w yborze

J. G. GORODISZCZ I
Kijów, Kreszczatyk gmach Ratusza, telefon 11-75.

Dla zmiany towaru lub zwrotu pieniędzy dla pp miej­
scowych termin 3 dniowy, dia zamiejscowych 15 dniowy.
Obstalunki terminowe wykonywa w ciq(u 24 goJz

Księgarnie GEBETHNERA i AYOLFFA
w W arsrawie i w Lublinie — p o le c a ją  n a jle p s z e

podręczniki do nauki języków obcych 

bez pomocy nauczyciela 20251

HUGO BERGERA
Łatwa metoda języka angielslirgo. 
f atwa metoda języka francuskiego, 
ł atwa motoda ję zyka niemiockiego. 
Toż samo, kurs w.yższy, iizupełiuająty,

Cena 1.20, w opr. 1.50
„ 1 . - ,  „ 1.30
„ i -  n 1-3'
„ 160, „ 2 . -

19J7G

t a n i a  k u c h n i a
Koła Kobiet Polek. Daje, ob ady od 

g. 1 — 4 po południu

po 25 kop.
Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. Fun- 
duklajowska 26 ni. I. 17535

, | 0 O .o  19971

rabatu na wszystkie towary otrzyma 
każdy z kupujących 

W W A R SZ A W SK IM

Składzie aptecznym
Prorezna 16.

Nauczycielka E S f p S
lekcyi pal-, franc., niem. irynienska 
5 m. 14. '  20229

A |j |in y „ r „ 'k u  wycb'. zagi.m cą, po- 
n d U liH b lf  J M  siada pols , fftncm . 
dork., ni^m. mor., poszuk. pos. demi pl.. 
opiekunki lub do towarzystwa. Lis 
townie: Rojiarska 26 m. 1. 20208

80 dzijsięcin S S f :
Oferty listownie: Światosławska Nr 2 
mieszkania 25. 20231

f l f  p n d ń i b  W stłrSzym
l i y r U U l E l i i  wieku, post w W lkie  
gał. w z ik ii tigr. wchodź, pos; . miej. 
\Ville Karawajowskie I linia Nr 46

20237
Damskie .1 - oj Jl k a p e lU L  i

„Jfowy Świat”
S.Piotrowskiego
przeniesiony na Micbaj'owski zaułek 
Nr 38 rógTEroreznnj. Duża pra- 
ccwnia. Frzvjmują się. obstalunai.

20230

przepisywanie
aacli. Kroszczatya iNr 42 m. 2'.'

BIUBO RAuHUNXOWE.

na maszynacli we 
wszystkich języ- 

Eroszczatyk Nr 42 m. 20

■ 20278

Posady na wyjazd
p o sz u k u je  osoba z  w y k s z ta łc e n ie m  glm- 
■ia7yalnóm , g ru n to w i,a  znajomość- j ę z y ­
ku,v: f r a n r t i s t ie g c .  n ie m ie c k ie g o , i .u  ■ 
a y K i .  K ijó w , pcsŁO-restsutc Jśs 47837.

20291
M e i i o ł c t b  — 500 d7. ii- Ki- 
n ld J < |lC lV  jowskiej, Podolskiej,Bc- 
sarabskiej gub. kopię. Oferty oez po 
śred. p. ur. b i u r o  R a c h u n k o w e ,
Kijów. Kreszczaiyk 42 m. 29, skrzynka 
pocztowa 207. 20277

na skrzypcach.
Lewandowski, 3łogi>wieszczeńska 98.

20286.

Berdyczów
Preiuimeratę I ogłoszenia

<o

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Pobncha
ul. Prlautatwlunnaja 23.

HftGR.W. ZtOT.ąEOflLEM w PftHYtS.

«r rRZuAt
Lrszao 14 

NRiUłUOWWnK.
19310

fl7 ia r 7 2 w a  ^  T) d. st. Szpo' :, w. 
Łł&lcl k n a  Wcdziana, warunki u 
wtaś/Ezaplińskieh La« dąbowy stł- 
rod. d> sprzed. Śl>xgawke>, plac wy- 
dzier Bulwar 56, od 4 —6 pp. 2010®

DRZEWO OPAŁOWE
7kład S. Piotrowi kl-eg*. w K ijorio na 
Przystani. Telefon 2234. Ceny n ,j 
niższo. Drzewo nąjlcisze. 19819

Czytelnia Nowości 
"  O ls z e w sk ie j

Prorezna 28. Po przenesietutt się do 
row. loKalu została zuacz. rozszerzona

E t‘w a d  P O  'L  praMyką
n m c g t iu c l  prjy wzorowem ge';no- 
dur.-.lr.io, kawaler, w wieku śred ii®, 
poszukuje posady. n.dre?: Księgar-iia 
Ungra w Kielca*li dla »Koloika«. 202!Ju

Rozkład jazdy pociągów.
Od 15 październiki: 1910 r.

H a k o l .  u d  . - Z a c h ó d  n lo h i
K u r y r r  I i iT ki Odesa, Kiszyniów  

Elizawetgrad, Moskwa -  odchbdai o 
godz. 9 v , przychodź, o godz. 9 m. 45 
zrań a.

P ocztow y  I, II i III Ki. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, N ow osie l­
ce—odchodzi o gr-z . 9 m. 15 zrani, 
przychodzi o godz. a m. 58 w.

Osobowy L II i i l l  kl. OdosajNęwo- 
sielice, Efumań—odchodzi o godz. 12 
ni. 3C w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

Osobowy I, II i III kl. Odes*, 
W ołoczjska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
m, 35 y .,  przych. o g. 8 m. 20 zrana.

K w  yer. I i i  II kl. Brześć, Warsza­
wa, Kalisz odchotzi o g. 7 m. 10 w., 
przyoŁ. o g. 11 m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II i III kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamenka, Fastó --od 
chodzi o g 11 m. 20 w .,,przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osoboioy I, II I III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
t> g. 5 m. 51 po poł.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, 
Pada, rtólloł., Wiedeń — odenod ,, o gt 
7 .H .4 0  wieczorem, przychodzi o g- 10 
m. 46 zrana.

Osobowy I, II i  III kl. Petersburg 
Warszawa, Sarny, Kowel, W ilno—od­
chodzi o podz. 11 m  50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana

jP ocztofty  1, II i I i i  kl. Wcrszawa- 
8aiiiy, Ki iel, Iwmgród, G rr lęa. W ie­
deń odchodzi o god;.. 12 m. 25 po poł. 
przych. o g. 7 m. 20 wieczorem

Osobowy I, II i I i i  kl. Brześć, Bia­
łystok, Grajewo — odchodzi o goazinie 
12 m 10 w npcy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Se « astopol, ELaterynosław, Zna- 
mienka, Fastów—odch. r g. ^ju. 20 zra­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

Toic.-csoboiry I, II I U l kl. do O l­
szanicy odch. o godz. 4 m. 55 po po- 
łudr , przychodzi o godzinie 9 m. 33 
zrana.

lo w a io w y  pośp . IV k'. Sarny, Ko­
w el— odi hoczi o godz. 10 m. 14 w iecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.
Tow.-osobowy Malin — obchodzi o go- 
dziuieio 4 m. 20 po poł., przych. o g. 
9 i_. 8 zrana.

M ieszany  II i III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 n .  25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Toicarow y pośp . IV kl. Odesa. 
Brześć, Z nam ienia-odchodzi o gotu. 9 
u . 53 w ., przych o g I a . t  w  , ul.

D ru k am i Ioluka w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 3 8 .


